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ł Wizyta Europy barcelońskiej 
w Warszawie dowiodła że Hisz- 
Danie potrafią grać w piłkę noż- 
nowo- | 


ną, Footbal najbardziej 
czesny nie jest dla nich obcy; 
Znają wszystkie 
tajniki, operują niemi na boisku 
Z pełną swoboda — słowem gra- 
ją pierwszorzędnie, 
. To też należy mocno żałować 
Ze mecz Europy z Legią wypadł 
W tak fatalnych warunkach at- 
Mmosferycznych. podczas padają- 
cego bezustannie deszczu, 
Drzesjąknięta wodą zbyt ciężka 
oślizgła piłka nie pozwala ope- 
re nią normałnie. a ciężki te- 
nie dawał Hiszpanom możno 
CI wyzyskania ich błyskawicz- 
nego startu į szybkości. 
„ Ch drużynie, opartej na wprost 
ienomenalnym bramkarzu i zbli- 
zonej równie blisko do ideału li- 
nii pomocy zarzucić można jedy- 


a 


WALKA AKADEMIKÓW 
w sztafecie olimpijskiej: Lefebre (Niem 
cy) ostatkiem sił odpiera atak świetne- 
go Włocha Tugnoliego. 


nie brak wyrównania. Obroń- 
com brakuje zupełnie oswaba- 
zającego czystego wykopu, na- 


Poz posiada słabsze jednostki 
a Prawoskrzydłowy i lewy 
łącznik. 


Zresztą obraz pozostawiony 
przez gości. nie odpowiadał 
prawdopodobnie rzeczywistości 
już choćby z tego względu, że 
był to ich 18-ty (!) mecz wyjaz- 
dowy, że z pewnością szereg 
graczy ma za sobą różne kontu- 
zje, że niejeden jest po takiej or- 
ce przemęczony i bez formy. 

To jednak co zobaczyliśmy 
wystarczyło z nawiązką, aby 
nie żałować przyjścia na mecz 


mimo chłodu i ulewy. 

Był jeszcze jeden atut tego sen 
sacyjnego spotkania. Oto odbyło 
Się ono na nowem boisku D.O.K 

WYJ 


pierwszym . europejskim 


jego arkana il 


że | 


| 
| 
| 
| 


stadjonie w Warszawie. 

Do walki drużyny stanęły w 
stawieniach: 

D. C. Europa—Florenza; Tur- 
rez, Alcoriza; Bilbao. Layola, 
Camiz; Manolin. Escrits, Miro, 
Bestit. Girones. 

Legia — Żukowski. Martyna, 
Zajączkowski: Szałler. Cebulak, 
Przeździecki II (Kubera); Wypi- 
jewski, Nawrot. Łańko. Prze- 
ździecki J, Rajdek. 

Hiszpanie po wejściu na boisko 
ustawili się na obwodzie koła 
środkowego i wzorem Urugwaj- 
czyków powitali w swoisty spo- 
sób trybuny. 

Od pierwszych kopnięć piłki 
widać że Hiszpanie są przeciw- 
nikiem nielada. Mimo ciężkiego 
terenu i niewątpliwego przemę- 


ze 


Japonia-Polska 


we wtorek początek meczu tennisowegeo 


We wtorek dnia 12 b. m. roz- 
poczyna się na kortach Legji 
mecz tennisowy Polska — Japon 

|ia. Tennisiści japońscy zatrzy- 
mani sukcesami na  mistrzo- 
stwach Niemiec 'w Hamburgu 
przyjeżdżają do Warszawy do- 
piero we wtorek rano. Losowa- 
nie par nastąpi więc w ostatniej 
chwili. 

Ohta-doszedł "w mistrzostwach 
Niemiec do finału. Świetny Ja- 
| pończyk, pokonał po drodze Lo- 

|renza 6:1, 6:2, 6:3; Fereta 6:3, 
16:3, 6:4, wreszcie w- półfinale 
| Prenna 0:6, 6:0, 7:5, 6:2. Prenn 
| wyeliminował poprzednio Hofma 
na w pięciu setach, co tembar- 
dziej podnosi wartość zwycię- 
stwa Ohty. j 
| Abe po pokonaniu Buzeleta i 
=o 

Wielkie międzynarodowe zawody 
jpływackie w Gliwicach z udziałem 
pierwszorzędnych pływaków Rzeszy 
Niemieckiej, Austrji i Czechosłowacji 
|oraz Górnego Śląska, przyniosły wiel- 
| kie sukcesy pływakom polskim. Jar- 
kuliszówna zajęła pierwsze miejsce na 
200 mtr. st. kłas., Karliczek 2-ie na 100 


«| mtr. nawznak oraz Maerz: 2-ie w sko- 


I kach. 


DIMKSIEKRI LKCNUJĄ 


ŚRODA, DNIA 13 SIERPNIA 1930 ROKU 


czenia swem tournee górują oni 
nad Legją w starcie i szybkości 
w sposób wprost rzucający się 
w Oczy. 

Akcje ofenzywne wojskowych 
strzępią się co chwiła. Dribbling 
Nawrota nie. jest groźny dla 
szybkich przeciwników.  Wypi- 
jewski nie może w żaden sposób 
uwolnić się z pod opieki świet- 
nego Camiza, wydaje się wolny 
i niezaradny, Łańko wvzbywa 
się piłki jak zwykłe zbyt szybko, 
no a Przeździecki i Rajdek psują 
prawie wszystko. 

Hiszpanie są groźniejsi, ale ich 
napad — najsłabsza część druży- 
ny nie posiada dość mocy, aby 
uporać się z twardemi tyłami 
przeciwnika i trudnościami tere- 
nowęmi. 


przegraniu z Leskerem, gra tyl- 
ko w grach podwójnych. Wrąz 
z Haradą pokonali oni. Gregory- 


Beyl (Francja) 
Lange (Polska) 


Łegja po szeregu -nieudolnych 
prób przedostania się przez for- | 


macje obronne gości. zaczyna 
bombardować bramkę Hiszpa- 
nów «ogniem ciężkiej artylerji — 
z daleka. Warunki ma po temu 
niezwykie sprzyjając: i wiatr 
z tyłu i mokrą trawę, po odbiciu 
się od której piłka zyskuje jesz- 
czę na szybkości. 

Tu jednak Florenza pokazuje 
całą swą klasę. Mimo tak trud- 
nych dla bramkarza warunków 
wyłapuje on nierzadko * piękne 1 
trudne strzały Łańki. Nawrota i 
Przeździeckiego II ze stuprocen- 
tową pewnością. 

Raz tylko musiał wspaniały 
bramkarz . skapitulować — przy 
rzucie karnym. Ale też kto obro- 
niłby silny, celny, splasowany 


ego, Hughesa 6:1, 4:6, 6:3, 3:6, 
6:3, a w półfinale Hopmana, 
Willarda „7 :5,'4:6, 2:6, 10:8, 6:2. 


E 


Gi.gen (Szwajcarja) Carpus (Niemcy) 
Oksiutycz (Polska) oraz Mistrz Polski 
H. Szamota, A. Pusz, F. Szymczyk, K. Włodarczyk i inni 


WTOREK, 12.WIII.3O r. 
o godzinie 8 wiecz6ri 


NAJSZYBSI WŚRÓD STUDENTÓW 


ROK X 


Szlakiem 
| strzał Martyny. Mimo: to Floren- 
za zrobinzował do niego wprost 
konkursowo i choć piłka prze- 
szła tuż obok poprzeczki dotknął 
ją palcami. 

Rzut ten był słuszną konsek- 
wencją foula- dokonanego przez | 
obrońcę Turreza na Rajdku prze- 
dzierającym się samotnie do 
bramki. 

Legja nie cieszyła się jednak 
długo browadżzeniem 1 nadzieją 
pierwszego zwycięstwa odnie- 
sionego nad Hiszpanamiw Eu 
pie. Po rzucie rożnym bitym 
wspaniale przez nailepszego tech 
nika gości  lewoskrzydłowego 
Gironesa. prawy pomocnik Bil- 
bao, fenomenalną główką wy- 
równał wynik na 1:1. 

Punkt ten stracili wojskowl 


Co  przeciwstawią- im bracia 


Stolarow ʻi Tłoczyński? Maks 
Stolarow jest bezwględnie w 
świetnej formie. W spotkaniu 


treningowem z Tłoczyńskim wy 
grał cztery sety, wykazując nie- 
zwykle pewną grę z głębi kortu 
[i doskonałe mijanie przy siatce. 

Tłoczyński ciągle jeszcze jest 
zupełnie nieoszlifowanym dja- 
mentem. Wrodzone mu piękne i 
silne uderzenie nie idzie-w parze 
z regularnością gry. 

W grze podwójnej, jakkolwiek 
kombinacja. braci Stolarow jest 
ciągle w Polsce bezkonkurencyj 
na, nie może stanowić ona dla 
przeciętnej klasy europejskiej 
poważnej przeszkody. 
it 

Pięciobój lekkotletyczny o mistrzo- 
stwo Polski odbył się w- Pabianicach 
jw fatalnych warunkach atmosferycz- 
nych i terenowych. To też wyniki by- 
ły bardzo słabe. Zwycjężył Wieczorek 
(3 p. sap. Wilno) 3954 pkt., 2) Luck» 
haus (Z. M. W. Białystok) 2915 pkt., 3) 


4) Rybak (K. E. Pabjanice). Wyniki 
Wieczorka były następujące: wdal 684, 
oszczep 42.38, dysk 33.61, 200 mtr. 256, 
| 1500 mtr. 5:04.8. 


Wojtkiewicz (A. Z. S. Wilno) 2783 pkt., | ( 


Europa (Barcelona)-Legja 1:1 


Warta -- Austria 3:5 i 2:0. Pogoń w dobrej formie. 
Lekkoatleci w Darmsztadzie 


kadrówki. 


dzięki błędowi taktycznemu Żu- 
kowskiego, który zaraz po 
gwizdku sędziego przeniósł się 
ku sztandze bliższej do rogu 
skąd leciała piłka i potem nie 
mógł w porę cofnąć się do słup- 
ka przy którym rozegrała się 
akcja. 

Legia z wyniku sobotniego 
może być bardzo zadowolona. 
Przeciwnik był naprawdę tęgi f 
klasowy a wvnik z nim uważać 
trzeba za duży sukces, zwłasz= 
cza biorąc pod uwagę zdekoma 
pletowanie zespołu wojskowych. 
Co innego że w drużynie tej wy= 
czuwało się tak często u niej ob- 
serwowaną anemię woli zwycię= 
stwa, 

Mówimy w. pierwszym  rzę= 
dzie o linji napadu, który w dzie- 
dzinie tej ma przedewszystkiem 
wiele do mówienia. Tyły bo- 
wiem gospodarzy. łak zwykłe, 


FUJITA (JAPONJA) 
płacze ze wzruszenia w czasie hymnu, 
który czci jego zwycięstwo na 110 m, 
na olimpiadzie akademickiej, 


dorosły da Fam zadania. Żukow- 
ski poza. błędem wytknętym był 
zupełnie poprawny, Martyna w 
każdym razie zakasował swych 
zawodowych vis-a-vis. maweęt 
Zajączkowski spełnił swą rolę 
E dopuszczając gości do strza« 

w. 

W pomocy najlepszy był Szat- 
ler który bardzo utrudniał akcje 
niebezpiecznego Gironesa. Zu- 
pełnie udatnie wypadł również 
debjut Kubery który w druciej 
połowie zastąpił kontuzjonowa= 
nego Przeździeckiego Il-go. 

W napadzie poza paroma za- 
graniami w polu, strzałami Łań- 
ki. dribblingami Nawrota i kilku 
po przerwie) biegami Wypijew= 
skiego było szaro i nudno. 

Sędzia p. Przeworski był wzo- 
rowym, pełnvm k!asv arbitrem. 

b 


PÓŁ GODZINY GIMNASTYKI 


Krótki bieg „rozgrzewający“ w obozie warszawskim. Prowadzi Breuerów- 


na, Woynarowska i Schabińska, 


Í 

l 

|od lewej: Rageambi (Węgry), Korning i Eldracher (Niemcy) podczas wvul- 
l I ków. wieńczących ich zwycięstwo na 100: mtz, 


| 


Grupa trenmgowa pan_w C. l. W. F. rozpoczyna zajecia codzienne — gimn 
m mastybe na boisku. 
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„Austria”* pokonana w Poznaniu 


Dwa mecze Warty z zawodowcami 5:5 i 2:0 
W 20 m. świetny Sindelar 


aas na dwudniowy wystę, a AE A 
| mienny od sobotniego. Walka 
ostra, niemal ligowa. : 

Pierwsza połowa. należy zdecy= 
dowanie do gości, którzy jednak 


nej bramki rzucając się Sroce pod| osłabić wynik dnia 5:3 w 34 m. | tnie chwile nie przynoszą zmian. 
nogi. Wspaniały moment! 30 m.j wspaniałym, dalekim strzałem. WARTA — AUSTRIA 2:0. 
przynosi piątą bramkę dla Austrji| W następnych minutach znów| Warta ze Stalińskim, lecz bez No 
strzeloną po błyskawicznie wprost | broni wspaniale Kovar, lecz ryzy=| wickiego, którego doskonale za- 
przeprowadzonym ataku przez Rie | kując niebezpieczny wybieg rani się | stąpił Śmiglak. Austrja bez kon- 
dericha. Przybyszowi jest danem w rękę (zdarcie paznokcia). Osta- tuzjowanego Kovara z Sindelarem 


wodowców austriackich == Wie- 
deńską Austrję. 

Serję wspanialłych 17  (stosu- 
nek bramek 72:21) zagranicznych 
zwycięstw Austrjij przerwała w 


po niej schodzi z boiska kontuzjo- 
wany Tandler, Riederich wchodzi 
do ataku na lewego łącznika. W 
25 m. Kovar ratuje od nieuchrone 


niedzielę Warta wynikiem 0:2. 

Życzymy Warcie więcej takich 
spotkań, przynoszących chłubę na- 
szemu  piłkartswu, bilans bowiem 
dwudniowych zawodów zamyka 
$ię w cyfrach 5:5. 

AUSTRIA — WARTA 5:3. 

„ Warta gra bez Stalińskiego (An- 
drzejewski) 
„ Wiedeńczycy z miejsca biorą się 
do pracy, demonstrując wspaniałą 
precyzyjną grę, jak na zawodowe 
ców przystało. Akcje są przemy» 
ślane i wykańczane strzałem ku 
pramce. Pierwszy silny strzał sie- 
dzi w bramce Warty, już w 14. 
Sindelar, z bajeczną orientacją po- 
prawił wybicie w polc Fontowicza. 
W 33 *Molzer strzela zbliska lek- 
ko w lewy róg. po ładnie prze- 
prowadzonym ataku. Do 35' mają 
głos tylko Wiedeńczycy, przyczem 
aż nadto wyraźnie widać, że zale» 
ży im na pokazowej grze. 

„Warta oswaja się z przeciwni. 
kiem dopiero pod koniec pierwszej 
ołowy, a efektywnym tego wyni- 
iem jest pierwsza bramka strze- 
lona w 39 m. przez Przybysza do 
pustej bramki, bo Kovar zaryzyko- 
wał zadaleki wybieg. 

Parę zmiennych ataków | pauza 
2:1 dwa Austrii. 


Po przerwie 4 m. przynosi wy- 
równanie ze strzału Radojewskie- 
go w poprzeczkę, poprawionego 
przez nadbiegającego Andrzejęwe 
skiego. Przez 9 m. panuje nad sy» 
tuacją Warta. Goście nie demon- 
strują już pokazu gry. Walka za» 
czyna się na serjo. 

W 10 m. Spechtl stojacy tuż pod 


bramką wykorzystuje podanie 
Viertla.  Austrja prowadzi 3:2. 
Warta nie wyzyskuje trzech ro- 
may 


Pogoń w świetnej formie 


stawia rekord bramek bijąc t. T. S. G. 89:2 


Pogoń: 


Mauer, Deutschman, 


lewski I, Zimmer, Pras. 


Ł. T. S. G.: Falkowski, Miko- 


łajczyk, Milde; Wolfanzel, Po- 
godziński, Triebel; Triebe, Franc 
man ll, Królewiecki, Herbstreich, 
Francman I. 

Pogoń rozpoczęła drugą ko- 
lejkę pod dobremi auspicjami, 
bijąc na głowę Ł. T. S. G. w sto- 
sunku 8:2. Jest to w tegorocz= 
nych mistrzostwach 
strzelonych bramek. 

Drużynie łódzkiej, zdaniem na- 
szem, jednej z najsłabszych w 
Lidze, odprawa ta dawno się już 
należała, aczkolwiek stwierdzić 
trzeba, że w eks z plerw 
szym lwowskim występem po- 
czyniła ona pewne postępy. Trój- 
ka środkowa szczególnie 
przęd pauzą — mlała zupełnie 
dobre kombinacyjne pociągnię- 
cia, gracze przytomnie wysuwa- 
li się naprzód, by pod bramką— 
nie dać sobie rady. Pozycyj pod 
bramkowych było zresztą bar- 
dzo niewiele; przed pauzą nall- 
czyliśmy ich zaledwie dwle. 

Dobrze spisywał się prawo- 
skrzydłowy Francman, którego 
jednak później Deutschman zu- 
pełnie zaszachawał. Jaśniejsze 
momenty miał Pogodziński; z 
pomocników lepiej podobał nam 


5 gôw. 
dzając na dwudniowy występ za-| podwyższa wynik do 4:2. W 3 m. 


rekord 


= 


Ostatnie wyniki 


Y,jgowa drużyna Garbarni odniosła 
świetny sukces na Śląsku Opolskim. 
gdzie rozegrała mecz z ligową druży- 
ną niemiecką | produkując koncertową 
grę przed bardzo licznie zebraną pu- 
blicznością, zdobyła sobie jej sym- 
patie. Garbarnia swą świetną grą za- 
imponowała 'wrece - Niemcon, > któ- 
rży, według własnych słów, nie wi- 
dzłeli jeszcze tak dobrego zespołu. 

Cracovia wykorzystała swój wolny 
od rozgrywek ligowych termin | ro» 
zegrała w Zakopanem mecz z R. K, S. 
Giewontem, zwyciężając zespół zako- 
piąński w stosunku 21:0 (13:0). Naj- 
EKERN ilość bramek zdobył Kossok 


Szósty międzymiastowy wyścig pły- 
wack) w Poznaniu odbył się w sobotę 
na Warcie w ramach Jubileuszowych 
zawodów piętnastolecia Unii. Nowo- 
ścią był równoczesny start pań, panów 
i iunjorów, atrakcją zaś udział Mehle- 


Tabelka ligowa 


Klub gry  rkt. bramki 
1. Cracovia 13 a: 28: 9 
2. Wisła 13 18:8 30:19 
3. Legja 12 17:7 28:14 
4. Warta E S C. E 74-20 318 
S. Polonis 13 13: 25:21 
6. Garbarma 13 12:14 31:34 
7. Pozoń 29 NEII + 25521 
8. Ruch A " MLN 4 22530 
t T.S. Q 13: 9:17 18:33 
10. Ł. K. S. 13 8:16 22:22 
11. Czarni 11 7:15 10:20 
12. Warszawianka 11 8:17 11:36 


w dniu 2 i 3 sierpni. “a30 roku 


I NAGRODĘ 


W RAIDZIE 
WARSZAWA—WILNO—WARSZAWA 


1000 


kilometrów 
Peen 


równy z Hakoahu bielskiego | Krato- 
chwili z AZS warszawsklego, którzy 
też zwyciężyli bezkonkurencyjnie. Dy: 
stans wynosił ok. 2.000 mtr. na trasie 
od pływalni związkowej do przystani 
Trytona. 

Wyniki: panie — Mehlerówna (Ha- 
koah Bielsko) 19:18.6, 2) Kretschmae 
nówna (I. $. V. Poznań) o 12 mtr. w 
tyle, 3) Kaczmarkówna (Unia), 4) An- 
toniewicówna (Unia), 5) Walkowia- 
kówna (AZS), 6) Karpińska (HCP). Pa 
nowie: 1) Kratochwila (AZS Warsza» 
wa) 17:28.2, 2) Lisewski (Unfa) 17:49,1, 
3) Wolkenstein (AZS), 4) Richter (U.), 
5) Garncarz (Sokół), 6) Ciećkowski 

.); 7) Cierpiński (ISV), 8) Szober 
(Warta). Juniorzy: 1) Kubiak (HCP), 
2) Kańciak (U.), 3) Zawieja (Warta). 

Wielkie zawody kolarskie Makabi 
warszawskiej zostały z powodu nlepo- 
gody odroczone do piątku dnia 16 b.m. 
Prowincja przysłała dużą ilość zawod- 
ników i tak: Lwów — Kisla, Hirsz- 
prunga, Federa i Haftkę z Jutrzenki 
lwowskiej; z Białegostoku przyjechali 
Chajkowski, Rubin. Lipman i Szczu- 
pak, wszyscy z Makabi; z Będzina 
przyłechał Krakowski z Hakoahu, z 
włockawskie | Makabi — Blumental, 
Taichner i Nirenberg. Zawodnicy są 
gośćmi Makabi do piątku. 

Pięciobolści polscy w Sztokholmie 
zawiedli na całej linii. Zwyciężył 
Szwed Thołelt — 20 pkt.. 2) Lindmann 
(Szw.) 21 pkt, 3) Borg (Szw.) 21 pkt. 
4) Hax (Niemcy) 35 pkt, 5) Ochsewter 
ner (Szw.). 6) Laude (N.).  Pozatem 


idzie dwu Finnów I trzęch Niemców. 
Polacy na ostatnich miejscach. 


zdobył WPan W. H. Buckley na motocyklu B.S.A. 


Il NAGRODĘ 


zdobył WPan kpt. Szumowski na motocyklu B. S. A. 
w kategorji motocykli z wózkami do 600 ce. 


Wszystkie motocykle B.8.A. biorące udział w raidzie 
ukończyły raid bez najmniejszych defektów 


Przedstawiciele we wszystkich większych młastach 


Albański, Jeżewski, 
Kuchar, 
Hanke; Łagodny, Maurer, Moty- 


się lewy Wolfangel, utrudniają- 
cy wydatnie pracę Prasowi. O- 
brońcy przeciętni. Bramkarz 
Falkowski pod koniec unicestwił 
cały szereg ciężkich strzałów 
górnych, które z łatwością do- 
prowadzić mogły do dwucyfro- 
wego wyniku. Pozatem cała dru- 
żyna grała ambitnie i ofiarnie na- 
wet w okresie, w których sytua- 
cja była już całkiem straconą. 
Obydwie bramki Ł. T. S. G. były 
dziełem rzutów karnych, wye- 
gzekwowanych przez Królewiec 
kiego. 

Początkowo nic nie zapowia- 
dało tak wysokiej porażki gości. 


sędziego rzut karny. 

Pogoń grająca dość nonsza- 
lancko podwyższyła tempo, to 
też wobec sprawnie przeprowa- 
dzonych akcyj szczególnie dos- 
konale zgraną trójką środkową, 
umiejętności pomocy i obrony 
przeciwnika okazały się zupełnie 
niewystarczające. Chwilowo je- 
dnak szło jako tako; katastrofa 
nastąpiła dopiero po przerwie, 
kiedy to Pogoń w kilkunastu mi- 
nutach zdobyła wynik 6:1. 

Ł. T. S. G. nie poddaje się jesz- 
cze, jednak nie jest w stanie 
przeszkodzić gospodarzom w 
strzelaniu dalszych dwu bramek, 


ści, 


Przy stanie 8:1 drugi rzut karny 
umożliwia gościom poprawienie 
stosunku. Pod koniec wykazują 
Łodzianie nawet zwiększoną a- 
gresywność. 

U Pogoni najlepiej podobał się 
atak. Trójka Maurer - Motylew= 
ski — Zimmer technicznie bardzo 

| dobra, dzięki wielkiej ruchliwo- 


wWisła- tk. K. 8. 1:0 


Sukces krakowian. Łodzianie nie zawodzą 


Wisła: Koźmin; Pychowski, Skryn- | łodzian schodzi z boiska kontuzjowa- 
kowicz, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I.| ny Skrynkowicz, wpadając po paru mi 
Makowski: Czulak, Sołtysik. Reyman, | nutach na boisko w chwili strzału go- 
Kisieliński, Łyko. ści na bramkę Wisły. Strzał zostaje 
L. K. S.: Jegorow; Gałecki, Radom- | wprawdzie przez niego obroniony, lecz 
ski; Pegza, Trzmiel, Jasiński; Durka,|za wzięcie udziału w grze przed zgło. 
Król, Tadeusiewicz, Feja, Śledź. szeniem się u sędziego, dyktuje p. Kru 

Mimo parodiniowego deszczu. boisko | kowski bezpośredni rzut wolny z linii 
Wisły było w znakomitym stanie.! pola karnego. Jedno z bardzo rzadkich 
Deszcz odstraszył natomiast widzów, | rozstrzygnięć, jakie na boisku się zda- 
którzy zjawili się w ilości około 5300|rzają! Gospodarze bronią niebezpiecz- 
osób. ną sytuację skutecznym „murem” gra» 
Łodzianie nie mają w bieżącym TO= | czy. 


Wprawdzie Pogoń miała z miej- 
sca przewagę, jednak łodzianie 
wykazywali energiczny ciąg do 
przodu, co wobec niepewnej gry 
tyłów wyglądało dosyć groźnie. 
Sytuacja zmieniła się wyraźnie 
po zdobyciu przez Ł. T. S. Q. wy 
równywującej bramki za zbyt 
pochopnie podyktowany przez 


szej połowy, lecz ani 


ku szczęścia do Krakowa. W ubieglym 
przegrali do Cracovii 0:1 į również u. 


służenie pokonani w analogicznym $to- 
sunku. i 


W ataku Wisły, grającym bez Bal- 


połnowartościwym napastnikiem byl 
Kisieliński. 

Główna zasługę utrzymania szczęśli- 
wego wyniku przypisać należy pomo- 
cy, w której jedynie Kotlarczyk II był 
nieco słabszy, natomiast forma brata 
jego jest nadal bez zarzutu. W tyłach 
rym wodził Pychowskł, również i 
korni nie zawiódł. 

Najlepszego gracza na boisku widzie 
liśmy jednak u gości: był nim Gałecki, 
którego forma niedzielna stawia w rzę 
dzie naszych najlepszych obrońców. 
Zupełnie czysty | długi wykop, wybite 
na szybkość | znakomite zrozumienie 
gry taktycznej. to jego walory. Wy- 
starczy zaznaczyć, że Gałecki był lep 
szy od niezawodnega Pychowskiego. 
Dzielnie sekundował Gałecklemu Peg- 
za, który defenzywnie dorównał w zu- 
pełności rutynowanej pomocy Wisły, 
Trzmiel miał tylko dobre momenty, 
najsłabszym zaś pomocnikiem był Ja- 
siński. 

Linja ataku, a specialnie je] trójka 
środkowa, grała w polu bardzo ładnie. 
Gorzej jednak wypadały akcje, które 
trzeba było wykończyć, gdyż dobrego 
strzału brak wszystkim  napastnikom 
łódzkim. Wprawdzie Kró! strzelał pil- 
nie, a nawet ostro, ale celność tych 
strzałów była minimalna. Dużo też psu 
ły skrzydła ataku. Durka parł zbytnio 
ku środkowł, zaś Śledź okazał się za 
mało ruchliwy. Jegqrow bronił znako» 
micie. Strzał Kisielińskieego padł z blis 
ka w róg i był nie do obrony. 
Początek gry daje przewagę Wiśle, 
co trwa około 10 minut, poczem poka- 
zują | goście swoje umiejętności. Wol- 
nego bije jednak Tadeusiewicz na aut, 
zaś przebój Durki kończy się słabym 
strzałem. Jeszcze a kilku rogów broni 
pięknie Koźmin. i 

Powoli gra się wyrównuje. Ataki go» 
ści psują często słabe skrzydła. Jeden 
z najładniejszych strzałów Króla, wy- 
biła w 38 min. Koźmin na róg. Teras 
zoście przeważają już do końca pierw 
uzyskany róg, 
anl rzut wolny z 18 metrów, nie przy: 
noszą bramki, a powodu  niecelności 
strzałów, 

Po przerwie, po jednym z ataków 


Hiszpanja zaproponowała Polsce ro- 
zegranie zawodów międzynaństwowych 
dopiero w roku 1931/32, 

Keller Antoni, znany bramkarz sto. 
łecznej Połonii, otrzymał na własną 
prośbę wykreślenie z klubu. 


„SPECIAL KIRBY" 


KINAY. BIARD a CRS i ay 
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O Q Os) witwij 
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Reprezentacja S, ENIS, Lwów 
ul. Skarkhiewska 6 
"WSZĘDZIE DO NABYCIA 


w. 


cera | Adamka, nie kleiło się. Rezer- | przebój 
wawy lewd-skrzydłowy okazał się za- | giem Jegorow. Jeszcze róg dla Wisły 
wodnikiem nader słabym i prymityw=|i znowu Ł. K. S. przeważa. Nawet Ra- 
nym, nie lepszy był I prawy łącznik. | domski próbuje teraz szczęścia: 
eyman poruszał się na śliskim tere- |ostry | długi strzał lapie jednak Koż- 
tie powoli, forma Czulaka jest rów- | min. 
nie nie nadzwyczajna, tak że jedynym, |K. S. wyniku poprawić nie może. 


Rozstrzygnięcie pada nalniespodzie- 


sczonie, będąc drużyną w polu lepszą, | waniej w 7 minucie. 


Szybki atak Wisły, piłkę podaje Rey 


biezłej niedzieli zeszli z boiska nieza- | man Klsielińskieniu, który błyskawicze 


nie strzela w róg. Teraz coraz częściej 
gości atak Wisły pod bramką Ł. K. 


Reyman psuje jedną z sytuacyj, zaś 


isielińskiego broni wybie- 
jego 
Ataki Wisły są rzadsze, ale Ł. 


P. Krukowski sędziował b. dobrze. 


S.|się z powodu 


ustawicznie wywoływała 
chaos w defensywie przeciwni- 
ka. Dobrze dostosował się do 
niej w drugiej połowie Łagodny, 
nieco słabiej grał natomiast Pras. 
Pomoc w pierwszym okresie 
grała bardzo niewyraźnie. Kilka 
tygodni przerwy zrobiło swoje. 
Później jednak i ta formacja się 
rozegrała. 

Debjut Jeżewskiego w obro- 
nie wypadł zupełnie dobrze, na- 
tomiast bardzo słabo grał tym 
razem Mauer. Albański nie miał 
możności wykazania swych kwa 
lifikacyj. W sumie pozostawiła 
Pogoń, dobre wrażenie, aczkol- 
wiek nie brak było chwiejnych, 
niepewnych momentów. Wyni- 
kły one głównie z nonszalancji 
niektórych graczy, którzy wy- 
jada pociąg do gry dla ga- 
erji. 

Bramki zdobyli: Motylewski 
3, Łagodny 2, Zimmer, Prass i 
Maurer. 

Widzów mimo bardzo złej po- 
gody około 2.000. Sędziował p. 
Słomczyński, mimo pozornej e- 
nergji bardzo niepewnie, słabo 
orjentując się w foulach. Oby- 
dwa rzuty karne dla ŁTSG na- 
suwały również poważne za- 
strzeżenia, szczególnie w pierw- 
szym wypadku zachodził typo- 
wy wypadek nastrzelonej ręki. 


bez Sindelara w ataku nic zrobić 


nie mogą. Ataki Warty w tej częś- 
ci gry są zupełnie anemiczne i nie 
dochodzą do pola karnego. Sin« 
delar łapie zaledwie 2 strzały. 
Rogami 4:1 dla Austrji kończy się 
pierwsza połowa. 

Po przerwie już pierwsze minus 
ty znamionują, że walka będzie jed 
W 7 m. 
z boiska Tandler z wy« 
wichniętą ręką. Decyduje to po- 
niekąd o wyniku. Atak Austji gra 
w trójkę. 13-ta m. przynosi Warcie 
upragniony sukces, Knioła „boma« 
bą' z 40 m. strzela pierwszą brame 
kę, a zachęcony jego przykładem 
Przybysz już w 3 m. później pod< 
wyższa wynik do 2:0. Słaby bram= 
karz Sindelar, zaryzykował wy« 
bieg. Zaczyna się ostra gra ze 
strony Wiedeńczyków, którzy dąs 
żą wszelkiemi siłami do poprawie« 
nia rezultatu.  Usiłowania spelu 
zają jednak na niczem, wobec doa 
skonałej gry tria obronnego Wars 
ty. Pozatem kunsztowna techni= 
ka bez reżysera Sindelara nic nie 
może zrobić. y 

Wynik pozostaje bez zmiany 
zwycięstwo Warty nad zawodowa, 
cami austrjackiemi jest faktem dos 
konanym, co publiczność przyjmuw, 
je niemilknącemi brawami. i 

O Austrii, pisaliśmy już wyczera” 
pująco z racji jel gościny w Ware. 
szawie. To zwalnia nas od ana; 
lizy jej poznańskich występów.* 

Warta miała różne fazy grys 
Grała pięknie w sobotę, chaotycza! 
nle w niedziełę w pierwszej połos” 
wie, o klasę lepiej taktycznie wi 
drugiej, decydującej części gry. 

Sędziowali pp.: Adamski i Ros 
sala. Widzów w sobotę około 
2.000, w niedzielę zgórą 4000. 


szcze bardziej zaciekła. 
schodzi 


Nasz notatnik 


Wyścig kolarski ziemi wlelickiej (100 
klm.) zgromadził na starcie 20 zawod- 
ników. Odrazu po starcie utworzyła 
się czołówka, składająca się z mistrza 
Krakowa Kosińskiego z Legii, Dudy z 
Wawelu, Kwinty | Kallera, którzy aż 
do półmetka jechali razem. Za nimi o 
6 minut reszta zawodników. Wycołall 
defektów Jabłoński z 
Wieliczki i Kołek z Legii. 

W drodze powrotnej dwa gwałtow- 
ne zrywy Kosińskiego I później Dudy 
pozwoliły obu tym zawodnikom odsa- 
dzić się poważnie od reszty. Do mety 
przyjechali oni razem: zwyciężył Ko» 
siński w znakomitym czasie 3:14.55; 
drugi o koło Duda, trzeci Kwinta o 6 
minut w tyle. czwarty Orzesik 3:21.10, 


następnie w krótkich odstępach Krzę” 
cisz, Kaller, 7) Matwiliszyn (Metal == 
Tarnów), 8) Hermann (Makabi), skoń- 
czył bieg na pożyczone] od przygodne” 
go jeźdźca maszynie. 

Po zawodach odbyło się w sali ma< 
gistratu rozdanie nagród oraz wręcze= 
nie dyplomów honorowych ZPTK z o« 
kaził l0-lecia Związku, pp. burmistrzo- 
wi Aywassowt, prezesowi Qargulowi 

W mistrzostwie warszawskiej klasy 
A Qwiazda pokonała Polonię | b 6:4. 
Mecz odbył się na ulewnym deszczu, 
drużyny wystąpiły z rezerwami. Bram= 
kl zdobyli dla zwycięzców: Lerner (3). 
Felsenstein, Wiener. Szulzyngier oraz 
Zimowski | Wróbel (2) dla Polonii: 
Inne mecze odwołano. 
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na I RAIDZIE 1000 kim. W. K. S. „LEGJA“ na przestrzeni 
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ZAJĘŁY W OGÓLNEJ KLASYFIKACJI 3 PIERWSZE MIEJSCA, 
ZDOBYWAJĄC NASTĘPUJĄCE NAGRODY: 


Nagrodę Przechodnią p. Ministra Spraw Wojskowych dla klubu, którego 3 
zawodników osiągnęło najlepsze wyniki (dla P. K. M.) 

Nagrodą W. K. S. „Lezja” dla zwycięskiego zespołu labrycznego 

Nagrodą W. K. S. „Legla“ dla zwycięskiej drużyny klubowej (dla P. K. M.) 
Nagrodę Automobilklubu Polski za pierwsze miejsce w klasyilkacji ogólnej 
Pierwszą nagrodę w kategorji ponad 600 cm.’ z wózkami 
Nagrodę „ZGODY“, równoznaczną z pierwszą nagrodą 
Drugą nagrodę w kategorji ponad 600 cm." z wózkami 
Nagrodę p. Inż. W. Pryllńskiego dla najlepszego jeźdźca P. K. M. 
Nagrodę lirmy „Firestone“ za najlepszy wynik na oponach Firestone 


Generalne Przedstawicelstwo Motocykli „H:riey-Dav dson” na Polske 


AUTO - SERVICE” 


Warszawa, ul. Nowv - Świat Nr. 9. Tel. 141-07, 141-19 1 141-575, 
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Ponadto w kategorii ponad 600 cm.* bez wózków p. K. Kobyliński na mos 

tocyklu „HARLEY - DAVIDSON" o pojemności 750 cm.* zdobył: Nagrodę- 

upominek Wice-Prezesa Wileńskiego Automobilklubu dla pierwszego zawo- 

dalka, który wiechał w mury Wilna. Drugą nagrodę w kategorii ponad 
600 cm.’ bez wózków. 


Nr. 65 


Marsz szlakiem Kkadrowki 


Zwyciestwo 8 p. p. 


Tegoroczna ..Kadrówka" zgro- 
madziła na starcie marszu w 
krakowskich Oleandrach 47 dru- 
żyn wojska, stowarzyszeń, przy- 
sposobienia "wojskowego oraz 
innych. 

Pierwszy dzień marszu Kra- 
ków — Miechów odbywający się 
przy niezbyt sprzyjającej pogo- 


względnie czołowe |żyn użrzzymały się przy dosko- 
miejsca — gdyż start w dniu |nałym czasie drużyny: 33 p.p.— 
trzecim nastąpić miał w tej ko-| Łowicz. 22 p. p. Siedlce oraz 
lejności. w jakiej drużyny marsz, Straż Graniczna. Za ta czołową 
ukończą. Każda drużyna więc | grupą szereg innych pomiesza- 
wolała być ścigana niż sama Ści- |nych. Widać, że tym razem na 
gać kogoś silniejszego. marsz przybyły nie płotki, ale 
Czas na tym etapie w stosun- grube ryby, 
ku do roku zeszłego wyśrubo-| Na czoło;marszu w dniu dru- 


wadzenie 


dzie, miał charakter etapu kwa- | wano o 8 minut. Na czele dru-'gim wybiły się drużyny 33 P.P. 


lifikacyjnego, 
wym forsowym marszem prze- 
widzianym na dzień 7 i 8 sierp- 
nia. 

Etap ten wypadł mimo oślize- 


łej trasy dla 90% drużyn po-! 


myślnie. 
Jedynie 5 drużyn mniej przy- 
gotowanych fizycznie a przede- 


* | 
m szystkiem duchowo — załamu- | 


je się na tym etapie. rezygnując 
z dalszego marszu. 

Przyczyną dużej ilości „marude 
rów“ dnia pierwszego iest prze- 
dewszystkiem fatalne obuwie 


maszerujących. O ile woisko po-| 


dopasowane i 
tyle 


siada doskonale 
obchodzone trzewiki — o 


przed dwudnio- | 


|| 


drużyny cywilne posiadają obu- | 


wie najgorsze — takie które nie 
nadaje się już do noszenia na co- 
dzień, na skutek czego nogi ule- 
gają licznym obrażeniom — a 
rwłaściiel ich staje się po paru 
godzinach niezdolnym do mar- 
SZU. 

Pierwszy etap marszu utwo- 
rzył czołową grupę, do której 
weszły prawie wszystkie druży- 
ny wojskowe, z cywilnych zaś 
drużyny Zw. Strzeleckiego Z 
Krakowa, Lublina, Poznania, 
Wieliczki i Siedlec. Obok nich 
doskonałą okazuje się drużyna 
Straży Granicznei z Centralnej 
Szkoły w Górze Kalwarji— któ- 
ra jest najlepiej technicznie do 
marszu przygotowana. Marsz tej 
drużyny budzi wszędzie podziw. 
Strażnicy maszerują stale w ko- 
jumience dwójkowej — pracując 
przytem silnie rękami i barkami. 
Widać że na opanowanie techni- 
ki marszu poświęcili dużo czasu. 

Według niebranych oficjalnie 
dnia pierwszego czasów druży- 
na straży uplasowała się na dru- 
Ziem miejseu, mając przed sobą 
jedynie $ p. p. leg. z. Lubliną. 

O ile w dniu pierwszym 
oszczędzano sił na dzień następ- 
ny o tyle w dniu drugim. druży= 
ny wydały ze siebie około 80% 
energji, by zapewnić sohie pro- 


NA WIRAŻU | 
Mazurkiewicz (B. M. W.) wraz z towa- | dem, gdzie dwoma rzeczywiście war- 


rzyszem bierze krzywiznę. 
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W sobotę dn. 9 b. m. przybyła | czołowybija się Kimure Hitomi, 
do Warszawy w przejeździe do | najwszechstronniejsza lekkoatle- 


Sukces Straży granicznej (Góra Kalwaria). 


22 p.p. oraz Straży Granicznej. 
W trzecim dniu marszu rozpo- 
czął się istny wyścig. Drużyna 
33 p. p. oraz Straży Granicznej 
oderwały się od reszty i z nie- 
słychaną szybkością pomknęły 
naprzód. Czołowym tym druży- 
nom nie zdążyły stąpać po pię- 
tach nawet dobre drużyny woj- 
skowe. Srodze też odczuła na 


daczhami w Warszawie 


Olimpiadzie, w rzucie dyskiem 
ma około 39 mtr., w rzucie osz- 


Okręg krakowski na czele 


sobie nadmierne tempo Sw siągnęły przeciętnie 50% możii= 
22 p.p., która mimo. że wystar-| wości — co przy strzelaniu szyb 
towała jako druga, odpadła z| kiem, na czas — jest wynikiem 
czoła marszu na dałsze miejsca. | bardzo dobrym. Gorzei znacznie 
Jedynie dobry wynik strzelania | strzelały drużyny P. W.. co na- 
pchnął drużynę znów do czoła. |leży tłumaczyć brakiem strzel- 
| Strzelanie. które tego roku poj nic w terenie, odpowiedniej ilo- 
ści dobrej broni i amunicii. 

W kategorii wojskowej wyni- 
ki 5-ciu pierwszych drużyn 
przedstawiały się następująco: 
4 p. p. leg. — Kielce 61 punktów, 
8 p.p. leg. Lublin — 61 pkt. 21 p. 
p. — Warsząwa 60 pkt.. 57 p. p. 
— Poznata55 pkt., 42 p.p. — Bia- 
łystok — 48 pkt. 

Na tych samych miejscach «w 
kategorji P. W. osiągnięto: Z. S. 
Siedlce — 46 pkt.. Z. S. Biała- 
Podlaska — 30 pkt... Z. S. Wło- 
dzimierz Wołyński — 28 pkt.. Z. 
S. Poznań — 28 pkt., Z. S. Łu- 
ków — 27 pkt. 

Ze strzelnicy jeszcze 16 klm. 
do mety. Po odpoczynku który. 
razem ze strzelaniem trwał oko- 
ło 40 minut — drużyny ruszyły 
całem tempem do mety. gdzie 
licznie zebrana publiczność na- 
gradzała drużyny niemilknącemi 
oklaskami i kwiatami. 

Po obliczeniu wyników strze= 
lania ustalono następujące wyni- 
|ki za dwa wspólne etapv: 


raz pierwszy wprowadzono. wy 
padło dla drużyn wojskowych 
bardzo pomyślnie. Drużyny o- 


1. 8 p.p. leg. — Lublin — 8:27:38 

2. 22 p. p. — Siedlce — 8:38:24 

3. 44 p.p. leg. — Kielce— 8:41:39 

1 r 4. 33 p.p. — Łomża — 8:44:30 

ważają naogół sprinterki: Wata- 5. 42 HE Ei A w :42 
nabe ma na 60 mtr. 8 sek., 100 Kategoria drużyn P. W.: 


Pragi drużyna ' lekkoatletek ZAŁ A. i, ei 
mrt. w sek., skacze wda 
mtr., na 800 mtr. była drugą na 


pońskich, ze słynną Hitomi na 
czele. Sympatyczne zawodnicz- 
ki obrały stolicę Polski, jako 
miejsce dwudniowego odpoczyn 
ku po trudach podróży z Tokio. 
W poniedziałek ruszyły one w 
dalszą drogę do Pragi, gdzie 
przygotowywać się będą do III 
Igrzysk kobiecych. 

Korzystając z pobytu Japonek 
w Warszawie P. Z. L. A. sfinali- 
zował umowę, gwarantującą wy 
stęp świetnych zawodniczek w 
stolicy Polski. Zawody te odbę- 
dą się dn. 12 lub 13 września i 
będą pierwszym występem Ja- 
ponek po Igrzyskach. Z Warsza- 
wy Japonki jadą przez Bruk- 
selę i Amsterdam do Londynu, 
gdzie 27 września wsiądą na o- 
kręt i odjadą do swej dalekiej oi- 
czyzny. 


Hitomi biegnie 100 |czepem 38 mtr. Są to wyniki 


wprost fantastyczne. 
W drużynie japońskiej prze- 


Włosi nie przyjeżdżają 


Odwołanie meczu lfialia— Polska 


Spotkanie . lekkoatletyczne, 


z 


mi mamy grzech na sumieniu. 


Włochami, na które czekała z nie-| Wszak przed miesiącem zaledwie 
cierpliwością cała Polska, zostało|i my odwołaliśmy nasz wyjazd do 


w ostatniej chwili od'wołane. 
sobotę, na tydzień przed zawodami 


W | Węgier. 


Różnica jednak w postępowaniu 


nadeszła od związku włoskiego"de- | naszem i Włochów jest dość ja- 


pesza, odwołująca przyjazd Wło- |, skrawa. 


chów. Jako motyw podali oni, że 
ich mecz z Węgrami, który miał 


się odbyć 9 i 10 b. m. w Budapesz- 
cie został też odwołany i że przy- 
jazd Włochów tylko do. Polski. pQ= 


ciągnątby za sota zbyt wielkie ko: 
síat. g s 
Niestety nie możemy zbyt ostro 
krytykować Włochów, za pogwał- 
cenie swych wiełomiesięcznych zo- 


Z zawodniczek japońskich nal bowiązań wobec Polski, gdyż sa- 


Odwołaliśmy wyjazd do 
Budapesztu na trzy tygodnie przed 
terminem i wytłomaczyliśmy się 
z tego. za pośrednictwem naszego 
poselstwa, - Włosi zawiadomili nas 
oszawodzieszałedwie+ na tydzień 
przed tneczem, wykazując alvo 
brak elemertarnych zasad grzecz- 
ności, obowiązującej w stosunkach 
międzynarodowych, albo lekcewa- 
żenie stosunków z nami. 


| 


mtr. 12 sek. 200 mtr.-27 s. skacze 
wdal—535, Homo biega te same 
dystanse, Nakaski pozatem płot- 
ki (13.2), Hamaraki też sprinty i 
skok wwyż — 145. 

Kierownikiem drużyny jest 
prof. dr. Tosaku Kinoshita, pre- 
zes związku japońskiego. 


Zawodniczki japońskie złoży- 
ły w Warszawie wizytę w po- 
selstwie. Miały one zamiar tre- 
nować w sobotę i niedzielę rano 
w C. I. W. F. wraz ze swemi pol 
skiemi konkurentkami, przeszko 
dził im jednak deszcz.“ Dopiero 
w poniedziałek rano mogły tro- 
chę się rozruszać na bieżni w 
parku Sobieskiego. 


Program zawodów iz Japonią 
został ustalony w sposób nastę- 
pujący: 60, 100, 200, 80 przez 
płotki; skok wdał i wwyż; szta- 
feta 4 x 100 mtr.; dysk i oszczep. 


Polonia bije Ruch 4:1 


Pewne zwycięstwo warszawian po Spokojnej grze 


Jak to przewidywaliśmy w zapowie- 
dziach niedzielnych meczów ligowych, 
Polonia zdobyła dość łatwo dwa punk- 
ty w walce z Ruchem, gruntując tem 
samem swą mocną w tym roku pozy- 
cję w tabeli ligowej. 

„Warszawiacy, mimo kilku punktów 
niewątpliwie słabych, stanowią dziś 
drużynę w pełnem słowa tego znacze- 
niu. 

Bramkarz, obrona i pomoc nie po- 
siadają dziś punktów wyraźnie sła- 
bych. Gorzej ma się sprawa z napa- 


tościowymi graczami są Suchocki i Ma 


a_r 
Piłkarstwo na Śląsku 


Śląska liga rozgrywała w ubiegłą 
niedzielę w dalszym ciągu mistrzostwa 
okręgowe. Wyniki cvirowe były na- 
ogół zgodne z oczekiwaniami. Amator- 
ski — Naprzód 3:0. Już w pierwszej 
połowie gry został wynik ustalony. E- 
nergiczne ataki gospodarzy przynoszą 
im trzy bramki, których dobry bram- 
karz Naprzodu obronić nie mógł. V 
tej części gry drużyna Naprzodu nie 
zdobyła się ani na jeden wysiłek god- 
ny mistrza. Po przerwie obraz się Ta- 
dykalnie zmienia, Amatorski opada na 
siłach i goście mają bezapelacyjną 
przewagę. nie wyzyskana cyfrowo. 

06 Katowice — B. B. S. V 4:1. Re- 
zultat w zupełności odpowiada prze- 
biegowi gry. gdyż gospodarze góro- 
wali pod każdym względem nad dru- 


| 


ŻYna bielską. |. F. C.—Pogoń 6:3. Gra | słowice 0:0. Bogucice 20 | 


wykazała w pierwszych 20-tu minu- 
tach znaczną przewagę Pogoni, która 
też w tym okresie zdobywa trzy bram 
ki, później jednakże drużyna się zała- 
muje i I F. C. zdobywa jeszcze przed 
przerwą prowadzenie w stosunku 4:3. 

07 Siemianowice — Dab 1:1. K. S. 
Dąb prowadził jeszcze w drugiej poło- 
wie 1:0. Gospodarze zdołali jednak wy 
równać. Śląsk—Hakoah 7:1. Bielszcza- 
nie tylko w pierwszei połowie gry 
stawiali dla Śląska opór i goście uzy- 
skali do przerwy tylko dwie bramki. 
Po zmianie stron odbywał się trening 
na bramkę gospodarzy, którzy zdobyli 
punkt honorowy wskutek nieporozu- 
mienia pomiędzy obroną i bramkarzem 
gości. Resztą klasy A rozegrała nastę- 


pujące spotkania: Policyjny — 0 i 
Iskra 2:2. 


MISTRZ POZNAŃSKIEJ KLASY A—LEGJA 


6 My-| 


lik. Pozbawieni startu, szybkości i ru- 
chliwości łącznicy Pazurek i Ogrodziń- 
ski, oraz b. słaby prawoskrzydłowy 
Biedrzycki, posiadają dziś stanowczo 
zbyt mało kwalifikacyj na graczy sil- 
nego zespołu ligowego. 

Ruch nie zrobił w meczu z Polonią 
żadnej niespodzianki. Grał ofiarnie, am 
bitnie, nie rezygnował do ostatka. Sło- 
wem zrobił co mógł, aby uzyskać wy- 
nik dla siebie jaknajlepszy. Ze umiejęt- 
ności tych nie starczyło, aby pokonać 
bezsprzecznie lepszą od siebie Polonię 
— to trudno. 

Po pierwszych dziesięciu minutach 
przewagi gości, Polonia przejmuje ini- 
cjatywę ł już w 16-ej minucie po ład- 
nej, spokojnej i opanowanej akcji Ała- 
szewskiego, Malik oddaje strzał, aby 
po paradzie Kramera umieścić piłkę 
bezapelacyjnie w siatce. , 

Minuta. 26-ta przynosi dobry strzał 
Szczepaniaka, odbity poprzez palce 
Kramera o poprzeczkę: nadlatujący 
wszędobylski Suchocki mija się z pił- 
ką. W minutę później piękna centra a- 
gresywnego i niełatwego do utrzyma- 
nia Włodarza, kończy się dobrą, ale 
zbyt wysoką główką Peterka. W pięć 
minut później Sobota ma okazię do 
wyrównania — strzał jego jest zbyt 
słaby, to też będący w pełni formy Ki- 
sieliński wyłapuje go z łatwością. Kon- 
trakcja Polonii kończy się nieudanem 
wystawieniem piłki przez Malika na 
bramkę. Suchocki znów wypełnia rolę 
ociężałego Pazurka i wyłuskuje Kra- 
merowi piłkę, którą dobija w bramce 
Orrodziński. 


* | > AR, 


Trzecia bramka Polonii jest znów 
zasługą Suchockiego. Jego piękną cen- 
trę pakuje do siatki z voleya Malik. 
Polonia prowadzi 3:0. 

Po zmianie stron obraz gry nie zmie 
nia się. Ogólną przewagę gospodarzy 
przerywają krótsze lub dłuższe wypa- 
dy gości, naogół mało niebezpieczne. 

Jedna z takich akcyj kończy się w 
60-«j minucie wysokim. dość słabym 
strzałem Soboty. Oślizgła piłka wy- 
myka się pragnącemu ją schwytać za- 
miast stopować palcami Kisielińskiemu 
i wynik brzmi 3:1. 

W kwadrans później, po szeregu u- 
porczywych ale bezpłodnych wskutek 
słabych łączników akcyj Polonii, Ogro 
dziński decyduje się na strzał, który 
ustała wynik dnia 4:1 dla Polonii. 

Ruch ma jeszcze okazję do odrobie- 
nia jednego punktu, ale strzał Obtuło- 
wicza choć oddany z paru kroków, jest 
zbyt anemiczny i łatwy, aby utorować 
sobie drogę do siatki. Taksamo Po- 
lonia omal nie zapisuje na swem kon- 
cie jeszcze jednej bramki z. bliskiego 
strzału Suchockiego w poprzeczkę. 

U gospodarzy, łak zaznaczyliśmy, 
mocno i przekonywująco wypadła gra 
| wszystkich  formacyj defenzywnych. 
Bułanow po szeregu słabych gier od- 
zyskał swą dobrą formę — był szybki, 
niezawodny i — co mu się rzadko zda- 

rza — niemal bezbłędny. Miączyński, 
mimo błota, również wypadł dodatnio, 
zwłaszcza, jeśli chodzi o takling. Bar- 
dzo dobrze naogół grał niezmordowo- 
ny Ałaszewski, pchając swój leniwy 
napad naprzód i karmiąc go często b. 

a 


W 
8 


zy 


| dobremi piłkami. Szczepaniak, mimo, | 
że parę razy. nie umiał utrzymać Wło- 
darza, wybijał się ponad wszystkich 
innych partnerów i przeciwników opa- 
nowaniem technicznem piłki i celowo- 
ścią swych zagrań. Nowikow do przer | 
wy — o dziwo — chodził nawet za na- 
padem. 


Sędzia p. Wardęszkiewicz z Łodzi 
zadowolił zupełnie. 


Nie odgwizdywał on rak mastrzelo- 
nych į wogóle nie nadużywał gwizdka, 
co wpływa zawsze dodatnio na ciągłość 
gry t jej wartość widowiskową. 


Zawody pływackie o mistrzostwo | 
Wilna rozegrane zostały w Trokach i 
zgromadziły na starcie paszakuniceW 
kluby: P. K. S., Pogoń, I p. p. Leg., 
Zaks, Wil. T. W. Wyniki zawodów: 
100 mtr. st. dow. pań 1) Skorukówna 
I (PKS) 1:56, 2) Ziemowiczówna 2:00, 
3) Skorukówna II 2:11.2; 100 mtr. na- 
wznak pań 1) Skorukówna I 2:21, 2) 
Skorukówna lI 2:36.4, 3) Ziemowiczów 
na 2:58.2; 400 mtr. st. dow. panów 1) 
Kubliński (PKS) 7:33.5, 2) Sierdziukow 
PIS 7:59.5, 3) Arlukiewicz (Pogoń) | 

100 mtr. st. dow. panów 1) Skorik | 
M. (PKS) 1:28.5, 2) Głuszenko (Pogoń) 
1:31.6, 3) Wolski (Pogoń) 1:33.2; 200 | 
mtr. st. klas. pań 1) Kołtunowiczówna | 
4:45.6, 2) Aniłowiczówna 5:16; 5x50 
| panów, 1) PKS 3:22, 2) Pogoń I 3:28.4, 
3) Pogoń II 2:28.6, 4) ŻAKS: 5x 50 pań 


1. Z. Strz. Lublin — 0:24:22 
2. Z. Strz. Poznań — 9:32:02 
3. Z. Strz. Wieliczka — 9:34:38 
4. Z. Str. „Orięta*, Krak. 9:36:21 
5. Zw. Strz. Siedlce — 9:39:14 

Zwycięstwo okręgowe Zwią- 
zku Strzeleckiego za 3 drużyny 
kończące marsz według punkta- 
cji drużynowej przypadło: 

1. Okręg Kraków — 15 pkt. 
(3+4+8). 

2. Okręg Brześć n/'B — 21 pkt. 
(56-10). 

3. Okręg Lublin — 26 pkt. 


(1+12+13). 

4. Okręg Łódź — 42 pkt. 
(9+ 1518), 

5.. Okręg Przemyśl — 44. pkt. 
(11+17-+14). enh 

Rozdania nagród. kióre się ad- 
było przed gimóchen sz 
twa w Kielcach dokonał gen. 


Łuczyński i wojewoda Pacior= 
kowski. 


TURKIEWICZ 
prowadzi w wyścigach „dirt track w 
kategorji 350 ccm. 


Imprezy wileńskie 


1) PKS 4:12.4, 2) ŻAKS 5:47; 200 mtr. 
st. klas. panów 1) Bengis (ŻAKS) 3:40, 
2) Opiewicz (PKS) i Hoduński (Pogoń) 
4:06, 4) Pawlak (Wil. T. W.) 4:15.8. 

Niedzielny mecz i niemal decydują- 
cy o zdobyciu mistrzostwa pomiędzy 
Ozniskiem i Makabi zakończył się pe- 
wnem zwycięstwem Ogniska w stosun 
ku 3:1 (0:0). Makabi bez zdyskwalifi- 
kowanych Rywkinda i Polaczka prze- 
ciwstawiła dobrą grę tylko do pauzy, 
chwilami nawet miała lekką przewagę. 
Natomiast po pauzie Ognisko zdecydo= 
wanie przeważało i w 22 i 24 min. zdo 
bywa dwie bramki, które załamały 
psychicznie białoczarnych. Bramki dla 
zwycięzcójy strzelili Aścik, Kozłowski 
i Piątkowski. Honorową bramkę dla 
Makabi — Kotłowski II. Publiczności 
3.000. Sędziował por. Herhold. 


Stoją od lewej: Nowakowski (wiceprezes), Skowroński (prezes), Biederman, |  ” tortat TURNIEJ TENNISOWY W JAŚLE 

Konopa, Zaremba. Skrzypczak, Kwintkiewicz II. Sroczyński. Mikołajewski, | i „ MISTRZOWIE POLSKI I WŁOCŁAWKA : ~zolowi aktorzy walk o mistrzostwo zachodniego Zagł. Naftowego. Pierwszy. 

Głowacz. Siadak (kier. sekcji piłki nożnej); klęczą: Chmielewski Jezierski. | Dwójka ze sternikiem T. W. Włocławek, nasi reprezentanci na mistrzostwach | od lewej Horain, w środku zdobywca tytułu Jurczyński (Legia), ua lewa mia 
Widermajński, Kwintkigwicz I Dawczyński Europy, strzyni singlów pań Kukulsjęą, r 
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Akademicy polscy w Darmsztadzie 


List do „Przeglądu Sportowego” o nieudanym występie na mistrzostwach świata 


Darmstadt w sierpniu, 

Mate. uniwersvteckie miasto Darm- 
stadt już od tygodnia żyje pod znakiem 
sportu akademickiego. 

Ogromna ilość (około tysiąca!) zgło» 
szonych zawodników I to. w wielu wy- 
padkach. zawodników. stanowiących 
extraklase światowa. nadaie ostatnim 
igrzyskom akademickim specialne zna- 
czenie. Można śmiało powiedzieć. że po- 


“ga Olimpiadą. nie bvło ieszcze w Eu- 


ropie imprezy zakrolonei na tak ogrom- 
na skalę. Reprezentowane sa wszelkie 
dziedziny sportu; wszedzie wre zażarta 
walka. W walce tej dominuiącą rolę od- 
grywiają Niemcy. zbierający przy każ- 
dej okazii ogromne ilości punktów któ- 
re z całą pewnością zapewnia im zwy- 
cięstwo w klasyfikach ozóla2l. 

„Już dawno przed naszym przyjazdem 
wszystkie ekspedycje były na miejscu. 
Pośród nich najlepiej wvbosażeni I naj- 
liczniejsi, to Włosi i Francuzi. Włosi w 
białych spodniach, błękitnych chustecz- 
kach i białych czapeczkach. wszędzie 
zwracają uwagę zarówno swym wyglą- 


"dem, jak | żywoścą poruszeń i niesły- 


chaną hałaśliwościa. Potrafili oni w 
ciągu trzech dni takiej kaszy narobić w 
małej wiosce podmiejskiei którą za» 
mieszkują. że specjalna delegacla udała 
się do miasta, błagadąc burmistrza aby 
wpłynął jakoś na temoeram.nty synów 
południa. temperamenty. które special- 
nie mocno zaniepokoiłv olców. mężów 
i narzeczonych. Francuzi przybyli w 
towarzystwie swego wiceministra Spor- 
tu; sa oni równie liczni í niemniej 
świetnie wyposażeni, 

Anglicy (80-clu ludzi!) trzymają się, 


"Jak zwykle, w rezerwie, a ich elegancja, 


spokój. powaga i specialny „fason“ — 
dziwnie deprymująco działa na wszy- 
stkich. choć neziawsze jest zapowiedzią 
zdumiewających wyników. 

Dużo jest Wezrów. świetna jest dru- 
Żyna czeska: bardzo liczna pięknie na 
czerwono ubrana, lecz beznadziejnie 
słaba — drużyna szwalcarska. 

My jesteśmy skromnym  kopciusz- 
kiem, Całą droze (okrągła doba!) prze- 
byliśmy w ciasnych przedziałach 3-ej 
klasy. żywiąc sę caly czas „a la four- 
gate” z własnych walizkowych zapa- 
sów. 

We czwartek rozpoczely się zawody 
fekkoatletyczne. bedace punktem kulmi- 
macyjnym całych igrzysk. 

Przy zapełnionych trybunach rozpo- 
czynają się przedbiegł 110 mtr. przez 
płotki. Starterem jest Niemiec Miller. 
który tę samą funkcię pełnił na ostat- 
nie Olimpiadzie w Amsterdamie. 

Pierwszy przedbieg wygrywa Nowo- 
sielski w 15.9, Dobrowolski i Trojanow- 
ski kwalifikują się z łatwoścą, jako dru- 
dzy do półfinałów. Bardzo silny wiatr 
przeciwny utrudnia bieg, przyczem 
wszyscy mamy za dlugie kolce. na 
ogromnie twardą i spoista bieżnię. 

Przed biegiem stosowana iest cieka- 
wa inowacja; przed każdym startem na 
10 minut zawodnicy trzykrotnie wzy- 
mautsą przez megafon, aby udali się 
pod „Dab“, który znajdował się za spe- 
cjalnem ogrodzeniem, na zewnątrz 
boiska. 

Tam sprawdzano ich obecność I tylko 
po 6-ciu wypuszczano do startu na boi- 
sko. Aby nie bvło żadnej watpiwości na 
dziurze w płocie umieszczona jest 
ogromna strzała z napisem „weiście”. 
a na sędziwym dębie szyld z napisem 
w dwóch językach — „Dab!'. (Eiche!— 
Cheine!). 

Po płotkach serie 100 metrówki, W 
pierwszym przedbiezu startuje Kórniz 
(zgolil wąsy, wygląda młodziej — lat- 
wiej sie pogodzić z tem. że jest akade- 
mikiem), wygrywa lekko. zwalniając 
W.. 10.7! (Ra! Ra! Ra! Ger-ma-ni-ja! 
Kórnig! Kórnig! Kórnig!). Eldracher ro- 
bi 10.9. Joshioka 10.9, Raggambi 10.9, 
Linkoln (USA) 11,0. Engel (Czechy) 
11.0, 

3 Trojanowski Il startuje z Salzem 
(Niemcy) jest drugi o pierś z czasem 
11.0. Twardowski robl dwa falstarty, 
które pomimo subtelneeo wykonania są 
zauważone i musi zrezygnować z oká- 
zii zmierzenia swych sił z Razzgambim, 
Lincolnem i Gelsominim. t 

Przedbiegi 400 mtr. dala wszedzie 
ostrą wałkę i — dobre czasv. Piechocki 
musi cieżko walczyć o miejsce, przy- 
chodzi za Jacksonem (50.5) 1 Moorem 
(Irlandia) robiac czas 51.2. | 

Miller biegnie nadspodziewanie do- 
brze. osiąga swól nailepszy życiowy 
czas (32.0) i kwałińkuie sie do między- 
biegu jako trzeci. Czesi Bartl i Kneni- 
cky (507) biegną doskonale i latwo 
przechodza dalej. Odpada Włoch Via- 
nello (52) członek włoskiel reprezenta- 
cylnej sztafety 4x400. p 

Stumetrówka pań jest solowym popi- 
sem Niemek: czas zwycieżczyni (Brau- 
müller) 13.0. 

Z powodu wielkie] ilości zgłoszonych, 
na 1500 metrów, odbyć sie muszą 3 
przedbiegi. Tylko 3-ei_ pierwsi kwalifi- 
kula się do finału. Zwycięża Cerati 
(Włochy) z czasem 4.084. Odpada ca- 
la gromada blegaczy. Sidorowicz sta- 
cza na finiszu ostra walke z Krausem 
(Niemcy). ale nie możo mue dorównać 
w sprincie i przegrywa (4:12) zdoby- 
aaląc jednak liczne brawa publiczności. 
Pruszkowski test również czwarty I to 
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parę tylko metrów za zwycięzcą Lu- | 
duc'em (Francja — 4.15.4). byt to jed- | 
nak najsłabszy przedbieg. Pruszkowski! i 
osląga czas 4:17. ] 

Międzybiegi na 100 mtr. dała zwwcie- | 
stwo trzem Niemcom: Körnig 10.7, Eld- 
racher 10.9 i Salz 10.8 jako trzeci. Od- | 
padają Trojanowski MH. Engel I Lincoln" 


cCarpus i Gilgen na Dynasach 


sukcesy gości, Langego i Szamoty 


Krnąbrny PIM pozwolił nam w ze-| 
szłym tygodniu na oglądanie tylko| 
wstępnej serji zawodów międzynaro= ; 
dowych za prowadzeniem motorów. 
Właśnie w niedzielę, kiedy WTC mia- 
ło sprezentować największą niespo* 
dziankę zagraniczną — doskonałego 
(iak wieść głosi) sztajera Beyla (Fran- 
cja), deszcz rozpadał się zupelnie nie- 
przyzwoicie, każąc zapomnieć o wszy- 
stkiem, oprócz parasola. 

Pod względem sportowym na naj- 
wyższym poziomie stał bieg 10 klm., 
rozegrany jako pojedynek pomiędzy 
Carpusem (lider Toepfer) | Gilgenem 
(lider Humann). Bieg odbył się na wy- 
zwanie Gilgena, który z Niemcem ma 
jakieś stare porachunki. Mecz odbył 
się z dwóch startów. Carpus ze znaną 
zwinnością pierwszy doczepia się mo- 
toru i dochodzi prędko Szwajcara. Od- 
ległość między nimi, wynosząca pier- 
wotnie 190 mtr.. kurczy się dość szyb- 
ko i systematycznie, redukując się 
wreszcie do niepełnej setki. Dopiero 
teraz Gilgen, zdopinzowany  zniknię- 
ciem z oczu partnera, rozpoczyna atak. 
Humann rzuca za siebie snop iskier, 
hamując na wirażu nogą. zaopatrzoną 
w stalowe okucia. Tempo wzrasta, wal 
ka trwa, przyczem przyznać trzeba, 
że po pewnym czasie Gilgen zaczyna 
odrabiać stracony teren. Na mecie Car 
pus jest lepszy już tylko o 15 mtr. od 
Gilgena. Świetny czas 8:16.2 sek. (lep- 
szy od polskiego rekordu), świadczy o 
ostrej walce i umiejętnościach współ- 
zawodników. 

Bieg za prowadzeniem 20 kim. z u- 
działem Polaków Langego (prowadzi 
Jankowski) | Okslutycza (Gędziorow- 
ski), mógł podnieść widzów tylko w 
końcowej fazie. Carpus losuje pierw- 
sze miejsce na starcie, obejmuje pro» 
wadzenie i przez cały czas biegu nie 
daje się wyprzedzić nikomu, kończąc 
bieg w czasle 18:08 sek. Po 16 klm. 
próbuje wprawdzie Gilgen wystorować 
się naprzód, jednak atak jego Carpus 
odpiera z łatwością. Na taśmie Gilgen 
łest o 30 mtr. za Niemcem. Trzecie 
miejsce o 180 mtr. za Carpusem zalął 
Lange, który tym razem rozkręcał się 
wyjątkowo długo i nie był groźny dla 
jeźdźców zagranicznych.  Oksiutycz 
dwukrotnie odrywa się od motoru i 
wycofuje zniechęcony z biegu. 

Lwi pazur pokonał Lange dopiero w 
ostatnim blegu, na dłuższym dystansie 
30 kim. Na starcie Gilgen jest pierw- 
szy. Carpus ostatni. Niemiec rozmyśl- 
nie przepuszcza wszystkich zawodni- 
ków o 50 mtr. przed siebie, aby mieć 
łatwiejszy dostęp do motoru, dopada 
rolki i w tej samej chwili rozpoczyna 
wściekły pościg w tempie sprinterow- 
skiem. Nie mogą mu się oprzeć ani 


Powodzenia |! 


Wioślarze w drodze 
do Liege 


W nocy z soboty na niedzielę opu- 
ściła Poznań polska ekspedycja wio» 
ślarska, udająca się na mistrzostwa 
wioślarskie Europy w Liege. Na dwor- 
cu w Poznaniu dołączyli się do poznań 
czyków jadący z Warszawy pp.: inż. 
Lenartowicz, kierownik - ekspedycji 
oraz Bojańczyk i Alfred Loth, delegaci 
na FISA oraz wioślarze z Włocławka: 
Grabowski, Szelągowski i Gaworski. 
Z ramienia mistrzowskiego K. W. 04 
wyjechali do Liege prezes Stopa, wi- 
ceprezes Garstecki, skarbnik Perkow* 
ski | trener. klubu Reinhardt Ekspe- 
dycja zatrzymała się w Berlinie przez 
niedzielę i była obecna na wszechnie- 
mieckich regatach o mistrzostwo Rze- 
szy, poczem tego samego dnia wyie- 
chała w dalszą drogę do Liege. 

Międzymiastowe zawody reprezen- 
tacyjne Kraków — Praga odbędą się 
w Krakowie 15 sierpnia b. r. Jak nas 
informują, Praga przyjeżdża w swym 
najsilniejszym składzie z graczami 
Slavii, Sparty I Victorli Żiżkov. Dru- 
żyny te należą dziś do najlepszych w 
Europie. a jeżeli dodamy, że w tym 
dniu, trzy drużyny ligowe Krakowa, 
po ostatnio odniesionych sukcesach, są 
wolne od zawodów ligowych I dadzą 
swych najlepszych graczy, mecz Pra- 
ga — Kraków należeć będzie do na|- 
bardziej rewelacyjnych w bieżącym 
roku 

Balcer zajął w Amsterdamie szóste 
miejsce w pięcioboju. osiągając 3464 
pkt. Zwyciężył Finn Tolamo (3984) 
przed Łotyszem Dimze. 
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(USA). Trojanowski trzyma się do 70 
metrów doskonale. na końcu ulega 
świetnie finiszuiącemu Sulzowi i Rag- 
zambi' emu. 

W międzybiezach czterechsetki nasl 


rem (50.3) | Hangiem. Miller czwarty. 
w międzybiegu wygranym porzez Jack- 
sona w 50.6. 

Sztafeta 4x100 przynosi znowu poraż- 
, kę. wprawdzie w dobrym czasie 438 
biegacze rówież odpadala gdvż czasy | Qdvbv nie fatalne zmiany (oczvwiście!) 
zwycięzców nie leżały już w ich możli- | mogliśmy wejść do finału. biiąc Wto- 
«Gściach Piechocki iest trzeci za Mono- chów Musimy sie zadowolić zwycię- 


gle. po 10 kilometrach. stanał nrzed na- 
mi zawsze ten sam, dawny Józio, któ» 
ry nie potrafił przegrywać. 


Lange, ani Oksiutycz i Niemiec zdecy» 
dowanie obejmuje drugie (za Gilgenem) 
miejsce w wyścigu. 

Zanosi się na powtórną klęskę Po- 
ków. Lange. w którym pokładano ta- 
kie nadzieje. jedzie na końcu. nie zdra- 
dzając wielkiej ochoty do walki. I na» 


Oksiutycza, przeszedł po krótkiej wal- 
ce me spodziewajacezo sie takiego na- 
tarcia Carpusa i obsadził drugie za Qil 


WIELKI SUKCES 
ROWERÓW 


ŁUCZNIK 


PAŃSTWOWYCH WYTWÓRNI UZBROJENIA 
FABRYKI BRONI w RADOMIU 


Na Międzynarodowej Wystawie 
w Brukseli w Lipcu 1930 roku. 
rowery „LUCZNIK“ odznaczone zostały nagrodą 


Grand Prix 
TER 


dużym złotym 
medalem 
Baj 


ROWERY 
„ŁUCZNIK” 


zyskują sobie coraz większa popular- 

ność u zawodników szosowych dowo- 

dem czego są świetne wyńiki zdobyte 
w tak krótkim czas.e 


I NAGRODĘ 
Dn. 25.V 
w 103 km. biegu „Expressu Porannego” 
w rekordowym czasie 3 godz. 14 m. 28 sek, ` 
zdobył Wiktor Olecki na rowerze „Łucznik”. 


I NAGRODĘ 
Dn. rVI 
w 100 km. jubileusz. biegu Amat. KI. 3. 
w Jabłonnie Legj. w doskonałym czasie 3 g- 18.50 
zdobył Krawczyk na rowerze „Łucznik“, 


I NAGRODĘ 
Dn. z VI 
w 135 km. biegu w Żórach na G/Sląsku 
we wspaniałym czasie 4 godz. 16 m. zdobył 
Wiktor Olecki na rowerze „Łucznik“: 


II NAGRODĘ 


D. 1 VI 
w 135 km. biegu w Żórach na GSiąsku 
o pół koła za Oleckim zdobył Malczewski. 


I NAGRODĘ 


Dn 22 VI 
w 100 km. biegu o Mistrz. Woj. Kieleck. 
zdobył Tusznio. 


Jak strzała rzucił sie naprzód, minął: 


|stwem nad Belgja i Szwalcarią. 


wolski odpada jako czwarty, startujać 


| Czesi maią wieksze szczeście | z eza- | natvehmiast no sztafecie 4x100. W dru= 


sem 445. kwalifikują się do finału jako 
drudzy za Ntemcami (42.3). 

Ostatnim punktem w tym dniu były 
międzvblegi 100 m. przez płotki. Nowo- 
sielski wygrywa swól mledzybiec w 
16.2 przed Boros'em (Wor). Dobro- 


genem miejsce. Dość ostre tempo wy- 
Ścigu wyrzuca Oksiutycza poza na» 
wias walki: pozostali przeciwnicy du- 
blulą go kilkakrotnie. Chwilę pieknej 
walki miał Okslutycz przy trzeciem na 
bllaniu mu koła. kiedy stawił przy mi- 
aniu zacięty opór Óllgenowi. Sześć 
okrążeń. 12 wirażów musiał wziąć Hu- 
mann po większym obwodzie, by 
wreszcie przełamać tę przeszkodę. W 
międzyczasie Lange zbliżył się do 
Szwajcara poważnie. 

Prawie przy końcu wyścigu, mając 
do zrobienia jeszcze 10 okrążeń, Qil- 
gen musi się wycofać z biegu z powo- 
du defektu maszyny. Prowadzenie o- 
belmuje Lange, majac o 60 mtr. za so- 
bą Niemca. Genialnym zrywem na 
trzech końcowych okrążeniach Carpus 
odrabia cały ten dystans | dochodzi 
Langego. Na metę wieżdłalą obaj za- 
wodnicy niemal jednocześnie. Lange 
jest Jednak ostatecznie zwycięzcą w 
czasie 28:35 o koło przed Carpusem i 
o 5 okrążeń toru przed Okslutyczem. 
Entuzjazm publiczności niebywały. 

Drugim obok Langego bohaterem 
wieczoru był Szamota, który wygrał 
mecz przeciwko tandemow! Łączyński 
— Podgórski. Dwa spotkania wygrał 
mistrz Polski z czasami 11,8 I 12.2 sek., 
dystansując przeciwników o koło, trze 
cie przyniosło mu wskutek zle! jazdy 
porażkę (czas 2,4 sek.). Czasy śwlad- 
czą o pełnej formie naszego najlep- 
szego sprinterą. 

Oprócz tego sukcesu Szamota zajął 
pierwsze miejsce w wyścigu głównym, 
bijąc w finale Pusza (12,8 sek.). Bieg 
ten wygrał on pewnie, prowadzace ca- 
ły czas I dystansując exłodzianina o % 
długości. W finale drugich zwyciężył 
z pierwszej pozycji Kendzia (14 sek.). 
mając o długość za sobą Szymczyka i 
Popończyka. 

Z innych punktów programu na 
wzmiankę zasługuje zwycięstwo Po- 
pończyka przed Włodarczykiem | Kar- 
lem w biegu 10 klm.. oraz ładny wy» 
ścig młodego sprintera Dubrawskiego 
(200 mtr. — 13,8 sek.). 

Wskutek deszczu niedzielne zawody 
za pr «sadzeniem motorów na Dyna- 
sach tąły przełożone na wtorek © 
godz. 2u-el. sanoa; Carpus (Niemcy), 
Gilgen (Szwajcarja), Beyle (Francja). 
Lange I Oksłutycz (Polska). Oprócz te- 
go biegi sprinterowskie z udziałem 
Szamoty, Podgórskiego, Kendzi, Pusza, 
Szymczyka I innych. 

Speclalną uwagę budzł udział Ray- 
monda Beyla, który w dwuletniej kar- 
jerze swel ma do zanotowania zwy- 
cięstwa nad Paillardem, Grassinem, 
Miqelem, Banolt, Urazo, Wambstem I 
innymi. Beyle jest plerwszym francus- 
kim sztajerem, startującym w Polsce. 


LED 


Jędrzejowska 


budzi podziw 
w Niemczech 


Jędrzejowska w Hamburgu odniosta 
w grze podwójne! szereg poważnych 
sukcesów. Qraląc z Induską =» Sandi- 
son pokonała ona kolelno pary: Sprin- 
ger, Kothe 6:4, 6:1; Kallmeyer, Hofman 
3:6, 6:1, 6:4: doskonałe Niemki Krah- 
winkel, Peitz 6:2, 6:4 | przegrała z ml- 
strzowską parą Anglii: Godfree. Wat- 
son 7:5, 5:7, 2:6 dopiero w półfinale. 
Energiczna gra Polki | Induski, dosko- 
nałe ataki przy siatce, pozwoliły im 
prowadzić w druglem secie już 5:3, ru- 
tyna Angielek jednak zwyciężyła. 

O meczu z Krahwinkel, Peltz plsze 
prasa niemiecka w sposób  następu- 
lący: 

Gra podwójna stała pod znakiem In- 
duski Sandison, której pomagała przy- 
najmniej równie utalentowana mtstrzy 
ni Polski-=Jędrzelowska. W niestycha- 
nie szybkim, twardym | porywałącym 
faktycznie meczu, zademonstrowały 
młode zawodniczki tennis, jakl rzadko 
kiedy się widuje. Krahwinkel | Peitz, 
w najlepszej formie, musiały ugiąć się 
przed genialną grą Polki I Induski. 
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gzim międzybiegu odsada irolanowskt 
tracąc do Pudlity (15:9) ! Boroksa de- 
cydujące półtora metra na starcie. Trzew 
cl przedbieg przynosi zwyciestwo Iwa 
oga (Jap.) w 15.7 przed Marchandemt 
rr.). $ 
W czasie biegu uczestniev sztaleł 
wezwani zostali nod „Dab". poniewa? 
jednak wszyscy Polacy zajęci byli po 
dówczas uganianiem me po bieżni | do" 
plngowaniem swoich płotkarzy grome 
kiem okrzykami. więc niit nie ziawe 
się na czas | sztafeta nasza została wyw 
kroślona. Zdaje się jednak że w finala 
niewiele mielihbyśmv do powiedzenia 

W drugim dniu zawodów na pierwszy] 
ogień poszedł fina? 100 m przez plotki. 

czekujemy wyniku w szalonem zde” 
nerwowaniu: mamv przócież szanse na 
zdobycie I-go miejscal i 

Na strzał startera wychodzę wszy” 
<cv równo, Nowosielski tylko potyka sie 
o Jakiś źle zasypany dołek. (dzie ledna 
bardzo dobrze i do 8-z0o płotka trzymaj 
się równo z przyszłym zwyciezca. Tt 
tal jednak szalenie szybkt Japofńczyłć 
Fudjita wvchodzi zdecydowame na czo” 
ło, powiększa przestrzeń w sprincie kof 
cowym i wygrywa pewnie w 15.6, Wszy! 
scy Inni przychodzą prawie razem, tyla 
o Węgier Borosz pozostełe nieco S 
tyłu. Ostatecznie. po pelnem naolecia 
oczekiwaniu. oglaszała Nowosłelskiega 
trzecim. za Anglikiem Bowlerem z cze» 
sem 16,0. Marchand. który poprzednie» 
go dnia naoląznał Śolęgno. mie blerz4 
udziału w finale. ) 
W chwilę potem. podczas ceremoniś 
protokularnej. sztandar Polsk! wvjeżóżu 
na maszt obok flagi japońskiel I angiele 
skiej, NiewątpHwv ten sukces sorauis 
nam wszystkim ogromna radość | sefa 
decznie dziękujemy za to sympatycze 
nemu Stefkowi. 
przedbiegach na 800 metrów odnam 
dają Sidorowiez i Pruszkowski. Słdoe 
rowicz jest piaty, ale trze! pierwsi beg 
zbytniego wvsiłku oslagają czas poni» 
żel 1.58! Pruszkowski z ezasem 2 
musł sle zadowołńć pobiciem dwu Arm 
gllków Belga I Śzwalcara, W biegu 
tym zadziwił Tugnoh (Włochv). który! 
zgubł podczas biegu pantołel już n 
płerwszych 200 metrach. potrafił Jedna 
dolść ze startą stopą lako drum i to 
czasie 1.59,4! 
przerwie. poprzedzającej final stus 
metrówki, Niemka Friedheim wygrywa 
80 m. przez plotki w 132 sek. Aue 
striaczka Singer była czwerta w 14.1, 
minute potem niema śladu płotków 
na bieżni. j I 

Przy ozluszająacym ryku wielotysięcz 
nej publiczności Körnig kończy stumea 
trówkę w 10.6. o dwe metry przed 
Eldracherem I Raggambim. i 

Sztafeta olimpliska (400x200x200x8007 
przyniosła zwyciestwo Niemcom w znae 

omdtym czasie 3320 0 piers przed 
Włochami | 8 metrów przed Japonięa 
Tugnoli załmponował wszystkim wspaa 
ńiałym biegiem i nadludzkim wprost 
poświęceniem | ambicią. Swoja osiema 
setkę przebieg] w czasie 1.55. 1 

W dniu dziseiszym ocoyty He rówe 
nież cztery pierwsze punkty pięcioboju 
po których Balcer znaldule słe na 6--% 
miejscu, dystamsuljac szesnastu wsoółe 
zawodników, W skoku udal Baleet 
osiąga swój rekord życiowy. a zarazem 
rekord okręgu poznańskiere m 6.74 mu 

oszczepie osiaznał 46.36 m. w dys 
sku 35.99 m.. na 200 m. — 23.8. | 

Faworytem ( pewnym luż zwycięzcą 
jest Finn Tolamo, nowe rwiezda krainy! 
wielobojowców, Jego dzisiefsze wvn 
— skok wdal 7.09 m.. oszczem 57.54 ma 
dysk 35.12 m. 200 m. — 23.0. Drugie 
miejsce zalmie znany nam doskonale 
Dzłmze (Łotwa). który coraz bardziej 
poprawia swoje wyniki (skok wdal 7.19 
m. oszczep 52.06 m. 200 m. — 23.6). 
Podczas pięciobołu Czech Kobersteim 
osląqa w oszczeoie 59.52 m.l i 

Finał 400 metrów wygrał Jackson 
(Fr.) w 49,2. Czes Bartl I Knenickyi 
kończą na ostatnich miejscach zupełnie 
wyczerpani. n 

Nas! skoczkowie wdal odoadaja m 
eliminacji. Nowak. jedyny. który miał 
szanse ndestety nie przylechał, a żeby 
przejść do finału trzeba było przekro« 
czyć conajmniel siedem metrów! Nas 
wosielski miał 6.77 m.. Soblerai 6.68, 
Twardowski 6.38 m. W finale zwycieża 
Japończyk Oda. skaczac 7 %0 m. przed 
Balozhlem (Węgry) — 7.26 m. t Mayes 
rem (Niemcy) 7.14 m. 

Dnia tego odbył sie eszcze Tedes 
przedbleg na 200 m.. w którym Fórnkg 
odsadza się z łatwościa, elimimując mięs 
dzy tnnemi Łade (777), którego dobry 
zupełnie beg nie na wiele sie mósł 
przydać. Strasziiwa pomoa niebieska 
zmywa dosłownie całą publiczność 
trybun, tak że pozostale orzedbiert 
bieg 1500 m. dla pięciobojców odłożo 
na sobote. 
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Chemikalja 
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tworzą doskonałą całość 
niezbędną dla każdego 
amatora 
Do nabycia w składach 
totograficznych 
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_IMI-ci wyścig kolarski Dookoła 


PRZEGLAD SPORTOWY : Środa, 13 słerpnia' 1930 roku 


Polski 


Wywiad z wiceprez. Z. P. T. K. Romualdem Langem, o wielkiej imprezie sportowej | 


Kolarskie Biegi Dookoła Pol- 
ski w ciągu dwuletniego istnie- 
nia potrafiły sobie wywalczyć 
stanowisko największej polskiej 
imprezy sportowej. Obecnie sto- 
Imy w obliczu trzeciej tego ro- 
dzaju próby. W tym roku bę- 
dzie to jednak przedewszystkiem 
sprawdzian dorobku organizacyj 
nego i  uspołecznienia pol- 
skiego kolarstwa. III Bieg Do- 
okoła Polski jest organizowany 
bowiem całkowicie i wyłącznie 
przez WTC; wprawdzie zwią- 
zek kolarski roztoczył nad im- 
prezą swoją opiekę, dał jej cen- 
ne — ale tylko moralne — popar- 
cie, wprawdzie okręgowe związ 
ki i kluby na trasie Biegu we- 
zwane zostały przez organiza- 
torów do pomocy, jednak ciężar 
przeprowadzenia sfinansowania 
ipowodzenia Biegu spoczywa 
na barkach senjora towarzystw 
polskich — na WTC. 

Recz jasna, że tego rodzaju 
zmiana sytuacji musi odbić się na 
ramach zewnętrznych Biegu. 
Cel zostaje ten sam — rozwój 
naszego kolarstwa,, jeno środki 
zmieniają się i możliwości. 
Chcąc zapoznać się z projektami 
organizatorów, zwróciliśmy się 
do przewodniczącego Komitetu 
Wykonawczego Biegu p. Romu- 
alda Langego z prośbą o udzie- 
lenie szeregu wyjaśnień. 

Osoba p. R. Langego iest do- 
skonale znana wszystkim kola- 
rzom. Zarówno jako wicepre- 
zes ZPTK, jak i sędzia główny II 
Biegu Dookoła Polski, p. Lange 
udowodnił, że posiada najcen- 
niejszą zaletę człowieka — ma 
własne poglądy, jest indywidual- 
nością. Trzeźwy i spokojny 
sposób rozumowania stwarza lo- 
giczne konstrukcje myślowe, z 
któremi można się czasami nie 
zgadzać, ale które trzeba rozu- 
mieć | szanować. 


— IIl Bieg Dookoła Polski od- 
będzie się na trasie trochę krót- 
szej od zeszłorocznej, bo wyno- 
szącej 1917 klim. Musieliśmy 
zmieścić 11 etapów w ciągu 12 
dni. nie mogliśmy | nie chcieliś- 
my robić częstych odpoczyn- 
ków, dlatego też postanowiliś- 
my nieco poobcinać etapy. 

— Trasa biegu zatacza ósem- 
kę, na której związaniu leży War 
szawa. Dzięki takiemu wytycze- 
niu: 1) rozpoczynamy Bieg i koń- 


NAGRODZ: ZŁOTYM 1 
SREBRNYM MEDALEM 
NA AWK. 


WARSZAWA, $TPARZYSKA 26. 


ROWERY, MOTOCYKLE 
MOTORY DO ŁODZI. 


czymy w stolicy, 2) po 5-ciu e- 
tapach przyjeżdżamy tu na od- 
poczynek. Dystans poszczegól- 
nych etapów wynosi: Warsza- 
wa — Mława (166 klm.), Mława 
— Grudziądz (137 kim.), Gru- 
dziądz — Poznań (216 klm.tł, Po- 
znań — Kalisz (145 klm.), Kalisz 
— Warszawa (251 klm.). Jeden 
dzień odpoczynku i dalej: War- 
szawa — Kielce (180 klm.), Kiel- 
ce — Kraków (117 klm.), Kra- 
ków — Rzeszów (172 klm.), Rze- 
szów — Lwów (159 klm.), Lwów 
— Lublin (214 klm.), Lublin — 
Warszawa (160 klm.). Razem 


Zawody pływacike we Lwowie od- 
były się ub. niedzieli staraniem Pogoni 
i Hasmonel na stawie Świteź. Wyniki 
osiągnięto następulące: 100 mr. na- 
wznak dla panów: 1) Weissberg (Pog.) 
1.38, 100 mtr. st. klas. dla panów: 1) 
Nowicki (Lech.) 1.38, 2) Eisler (Has.) 
1.40, 50 mtr. dla chłopców do lat 18: 1) 
Englert (Pog.) 31, 2) Wieselthier (Has.) 
32, 2) Sokołowski (Lech.) 35, 100 mtr. 
st. dw. dla pań: 1) Szczerbówna (Pog.) 
1.36, 2) Mirekówna (Lech.) 1.58, 4 x 200 
mtr. 1) Pogoń (Jałowy, Sulik, Bunzel, 
Englert) 12.04, nowy rek. okr., 100 mtr. 
nawznak dla pań: 1) Szczerbówna 
(Pog.) 1.56, 50 mtr. st. dow. dla chlop- 
ców do lat 15 1) Leśniewicz (Pog.) 40. 
2) Weiter (Has.), 100 mtr. dla chłop- 
ców do lat 18: 1) Rogoiski (Pog.) 
1:24.5, 2) Keller (Has.) 1.27, 3) Wolf 
(Pog.) 1.28. 

W piłce wodnej pokonała Pogoń 
Lechię 3:1. Bramki zdobyli Welssberg 
(2) i Jałowy. Po 14-tu min. Pogoń nie- 
zadowolona z rozstrzygnięcia sędzie- 
go, opuściła wodę. Pogoń l-b — Has- 
monea 4:2, Bramki dla Pogoni zdobyli 
Birnbaum i Jałowy, dla Hasmonei Bort 
man i Better. 

Zawody kolarskie R. K. S-u (Lwów) 
uwieńczone zostały pełnem powodze- 
nłem; na starcie stanęło łącznie 33 za- 
wodników wyłącznie młodszych. Z bar 

| dziej znanych startował jedynie Próss 
|t Wyniki byly następujace: bieg 50 
kim. dla licencjonowanych: 1) Fröss 
(L.T.K. ! M.) 1:38.24, 2) Burghardt (Po- 
| gon) 1:41.41, 3) Jaremkiewicz (R.K.S.) 
1:41.42, 4) Fedak 1:42.37. Bleg 30 klm. 
dla licencionowanych: 1) Seńkowski 
|(Poz.) 61.48. 2) Bosak (Poz.) 61.49, 3) 
| Szczotka (Pog.) 61.50, 4) Fedorec (R. 
| K. $.) 5) Fróss II (Pog.). Bieg 10 kim. 
| dla nowicjuszy: 1) Haftka (Jutrzenka) 
19.30, 2) Markowski (R.K.S.) 20.10. 3) 
| Einschlag (Hastn.) 20.35. 

| Pogoń zwyciężyła w tennisie Lechię 
w stosunku 5:1. Wyniki były następu- 
ilace: gra pojed. panów: Kustanowi=t 
| (P) 
= 
|, Płęciobój o mistrzostwo Białegosto- 
iku wygrał świetny Luckhaus, osiąga. 
llac doskonały wynik 3444.78 pkt. Dru- 
gi był Kozłowski 3111.72 pkt., 3) War- 
haftig 2218 pkt. Poszczególne wyniki 
Luckhausa były: 200 mtr. — 25, 1500— 
5:02.4,0szczep — 56.04, wdał — 626, 
dysk — 36.67. Warhaftig przebiegł 200 
mtr. w 24.5 (nowy rekord okręgowy). 

Pięciobój pań wygrała Ferlelówna 
(Ż. K. S.) z wynikiem 2094.38 pkt, 2) 
Naumiowiczówna 2044.57, 3) Goldszron- 
dówna 1794. Wyniki Ferlelówny: 60 
mtr. 8.6, 200 mtr. 30.4, wda! 440, osz» 
czep trzy rzuty przekroczone, dysk 20 
mtr. Pozatem Ferlelówna przebiegła 
110 mtr. w 14 sek. 

Mecz tennisowy Bydg. K. S. — S. T. 
61 p. p. rozegrany na kortach B. K. T., 
dał zwycięstwo ól p. p. w stosunku 8:2. 

Wyniki: mir. Gąstorek — Brzeski 6:4; 
6:3; kpt. Trolanowski — Zieliński 3:6, 
:6: por, Ślązak — Guhl 6:3, 6:0: ppor. 
Kozłowski — Zippel 7:5, 6:1; Gąsiorko= 


|wa — Zielińska 5:7, 9:7. 1:6; Szroęgte- 


rową — Zippe!ówna 6:3. 6:2: por. Ślą- 

zak, dor. Kozłowski — Zielński — Guhl 
,6:0, 6:2; mir. Qasiorek. kpt. Trojanow- 
| skl — Brzeskl. Zippel 6:4. 6:4: Gasior- 
kowa, Dur Śiązak — Z'ppelówna, Guhl 
6:0, 6:2; Szroeterówna. knt. Trojanowe 
ski — Zielińscy 1:6, 6:3 11:9 
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"NOWELA WIOŚLARSKA 


Podjąłem Jeszcze jedna próbę, 
a mianowicie wykręciłem do ty- 
łu i podałem żaziel na lewy bocz- 
my wiatr. Chciałem poprostu 
WYJŚĆ z powrotem tą samą drogą, 
którą wszedłem do tego worka pia- 
skowego. Lecz nadaremnie! Nie 
minęło i minuty. gdy charaktery- 
styczne tarcie oznajmiło mi, że 
wpadłem na płyciznę. 

„Przez chwilę. siedziałem bczrad- 
nie. nie widząc co począć. Wresz- 
ci ująłem bosak i sondując przed 
sobą, zacząłem badać głębokość 
płycizny. Odchodziłem od łodzi je- 
dynie tak daleko, na ile pozwolił 
mi wzrok, bałem się bowiem że 
mogę ją stracić z oczu, a wtedy 
nie wiadomo co za djabelski ka- 
wał przyjdzie do głowy potępień- 
cowi mieszkającemu w „Błędnym 
Oegniku”*. W ten sposób stwier- 
dziłem. że wprawo i wlewo pły- 
cizna ciagnie się równomiernie, w 
dół jednak rzeki gwałtownie się 
obniża i gdyby tylko łódź prze- 
sadzić przez to piaszczyste sio- 
dło. szerokości około dziesięciu 
kroków. miałaby ona dostateczną 
do żeglowania głębię, 


Nie namyślając Się długo pod- 
piąłem miecz jak najwyżej ba 
pchnąłem łódź nosem na P'YCIznę. 
Głębia w tem miejscu dostateczna 
była dla pudła z podciągnięym 
mieczem, jedynie tylko ster żd” 
nał się w piach i hamował. Sta- 
nąłem więc za rufa i chwyciwszy 
obiema rękami za tył ciężkiej ło- 
dzi podnosiłem ją do góry, POSU- 
wałem się parę centymetrów na- 
przód | opuszczałem, by za wie, 
trzy sekundy powtórzyć ten sam 
manewr. 

Każdego podniesienia łodzi do- 
konywałem pracą wszystkich mię- 
éni, natężeniem całego ciała, osta- 
tecznym wysiłkiem woli. Była to 
praca niesłychanie ciężka, zmaga- 
nie wyczerpujące do ostatnich gra- 
nic, czego najlepszym dowodem 
było. iż mimo zimnej wody spotnia 
łem. Brakło mi tchu i musiałem od- 
poczywać. A potem znowu hop 
do góry ł parę centymetrów na- 
przód. Ho — op i znowu naprzód. 

Ta prawdziwie kalwaryjska 
droga wydała mi się trwającą ca- 
łe wieki i temu tylko zawdzięczam 


-— Domiczek (L.) 6:2, 6:3, Kustar | 


i 
| 


[1917 klm., a po skonfrontowa- 
niu mapy z rzeczywistością na- 
pewno okaże się, że mamy 2 ty- 
siące. 

— Jak pan widzi, staraliśmy 
się etapy utrzymać w granicach 
około 150 klm. Dla tej zasady 
poświęciliśmy nawet wspaniały 
odcinek Kraków — Lwów (325 
klm.), który przekroiliśmy na 
dwie części. Start Biegu nastą- 
pi we środę 27 sierpnia, przejazd 
przez Warszawę w niedzielę 
3l-go, w poniedziałek odpoczy- 
nek, a zakończenie wielkiego 
wyścigu za tydzień 7-go wrze- 


we Lwowie 


wlcz (P) — Moździerz (L.) 6:3, 6:4, 
Stworzeński (P.) — Moździerz (L:) 
6:2, 9:7. Gra poled. pań: Dobrzańska 
(Lech.) — Rzewuska (Pog.) 6:8, 6:1. 
6:4. Gra podwójna panów: Kustanowicz 
Stworzeński (Pog.) — Basznlak, Mo- 
ździerz (Lech.) 8:6, 6:4. Gra mieszana 
Rzeczuska, Kustanowicz (P.) — Do- 
brzańska, Baszniak 8:6, 6:4. 


śnia. Zapisy zamkniemy pun- 
ktualnie 20-go sierpnia, przy- 
czem stosować będziemy przepi- 
sane przez ZPTK ograniczenia 
polegające na przyjmowaniu tyl- 
ko tych zawodników, którzy u- 
kończył 21 lat, bądź też ucze- 
stniczyli w poprzednich biegach. 
Selekcja materjału zawodnicze- 
go będzie bardzo surowa, nie 
chcemy bowiem udziału ludzi 
nieprzygotowanych lub za ma- 
ło doświadczonych. Bieg Do- 
okoła Polski nie jest żadnym pier 
wszym krokiem, jest raczej osta- 
tnim szczeblem do kolarskiej sła- 


wy, jest najpełniejszem wypo- 
wiedzeniem się zawodnika. Z 
tych względów przypuszczam, 
że lista startowa nie obejmie 
więcej niż 40 — 50 nazwisk. 

Na zasadzie doświadczenia lat 
ubiegłych wprowadzamy inowa- 
cję w technicznem zaopatrzeniu 
zawodników. Każdy rower po- 
winien być należycie przygoto- 
wany do przebycia takiej drogi, 
a każdy kolarz musi przywieźć 
ze sobą 2 pary gum. Magazy- 
nów fabrycznych na trasie w 
tym roku nle będzie. Zamiast 
nich wyekwipujemy na drogę 2 


| 


w mlięedzyklubowym czwórmeczu 
pięściarskim w Poznaniu: Warta — 


HCP — Sokół — Drużyna Błękitnych, | ( 


organizowanym przez Wartę, wyniki 
zanotowaliśmy następujące: w papiero 
wej Witke (HCP) wypunktował Wy» 
rzykiewicza II (W.), a Romański (S.) 
Kawczyńskiego (W.) w muszej: Wol- 
niakowski (W.) zwyciężył na punkty 


W z Z Z ORA 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Z pochodzenia Anglicy. 

„Stały czytelnik", Poznań. Klub taki 
istnieje w Warszawie. 

P, T. Woł., Brześć n/B. Kalendarzyk 
2-ej kolejki rozgrywek ligowych umie- 
ściliśmy w poprzednim numerze. 

P. A. Ch., Kraków. 1) Nie otrzymali- 
śmy na czas z niezrozumiałych powo» 
dów. 2) Wysłaliśmy. 3) Prawdopodob- 
nie poledzie. 


P. Leon Born., Warszawa. 1) Praw- 
dopodobnie będą uznane iako rekordy 
polskie. 2) Radzimy zwrócić się do p. 
Wł. Grzelaka, Drukarnia Naukowa, 
Stare Miasto. 

P. Cur. L. W., Kobyłka. Drukować 
nie możemy, mimo, że niektóre ustępy 
są niezłe. 

P. St Bag. Łomża. „Ollmplada' Jest 
lepsza, nie odpowiada jednak jeszcze 
naszym wymaganiom. Radzimy dalej 
pracować, dużo czytać dobrych auto- 
rów. 


NA IDEALNEJ PIAŚCIE Z WOLNYM BIEGIEM 


ZDOBYTE ZOSTALY: 
Dd. 6.VI1.930 TRZY PIERWSZE MIEJSCA 
w biegu szosowym „Dookoła Warszawy" 


dn. 20.VII1.930 PIERWSZE MIEJSCE w biegu 
o Mistrzostwo szosowe Polski 


dn. 27.VI1.930 PIERWSZE MIEJSCE w biegu 


o Mistrzostwo Szosowe Woj. 


dn. 3.VIIIL.930 PIERWSZE MIEISCE w 
` "Warszawa — Radom +=: Warszawa 


Dr. Weld., Kraśnik. Było dwu braci 
Doherty. W latach 1900 — 1903 nale- 
żeli do najlepszych tennisistów Świata. 


Jornedo li: w ło 7 


arsz. 
blegu 


a mistrzostwo światowe 
, 1928, 1929 


Torpedo — wygrywa trzykrotnie naokoło Italji 


ambicją. Wyobraziłem 
wreszcie, iż ustąpić, to dać się po- 
bić przez tę przeklętą łódź. A do- 
dać muszę, że ta przydługa przy- 
goda dzisiejsza dała mi się już po- 
rządnie we znaki i cały mój gniew 
z tego powodu kierował się wy- 
łącznie przeciwko „Błędnemu O- 
gnikowi“, l 

Czy to djabelstwo domyślało się 
tego? Ostatecznie bowiem jesz- 
cze raz spłatało mi figla, gdy po 
ostatnim, rzeczywiście wprost ty- 
tanicznym wysiłku pchnąłem ie 
na głebie. Podało się wtedy tak 
łatwo i tak szybko odskoczyło z 
prądem, że o mały włos byłbym 
został na płyciźnie sam, a moja 
łódź odpłynęłaby sobie w ciem- 
ność bez załogi. Zaledwie zdoła- 
łem w ostatniej chwili uchwycić 
się rufy I wpadłszy do zimnej wo- 
dy prawie po piersi wydrapałem 
Się na pokład. 
„ Uff! Teraz dopiero poczułem. że 
jestem spracowany nad miarę. że 
wyzbyłem się wszystkich sił. Le- 
żałem bezwładnie na dnie łodzi, 
nie myśląc o niczem i nie zasta- 
nawiając slę co dalej robić. Wy- 
starczało mi, że odpoczywam, że 
nie potrzebuję naprężać grzbietu i 
ramion, a nawet nie potrzebuję ru- 
szać ręką, gdyż wiatr ustał zupeł- 
i nie, zatem ani ster nie działał, ani 
(żagiel nie. potrzebował obsługi! 


Jorpedo — wygrywa naokoło Niemiec 
28.000.000 Piast gormodo w użyciu 


WYNALAZCA i WYŁĄCZNY PABRYKANT 


Fichtel & Sachs A.G. 


SCHWEINFURT a/M 


zawziąłem się, że stało się to moją | wsłuchując się w ciche śŚ'urkanie 
sobie |prądu, który niósł łódź nie wiado- 


mo dokąd. 

W końcu jednak podniosłem sie, 

a właściwie podniosło mnie zim- 
no. Byłem mokry prawie po pa- 
chy, a podiesienna noc zaczęła mi 
dokuczać swoim chłodem. Zabi- 
łem w ręce, zatupałem nogami po 
podłodze. Trochę cieplej. 
o licha — pomyślałem — 
dokąd mnie ten djabeł niesie? Jak 
tak dalej pójdzie, to zajadę do miel- 
sca skąd wróciłem, a może i dalej 
jeszcze! Gdzie może być bliżej 
brzeg? Ahl żeby choć przez pa- 
rę minut powiał wiatr! 

Ale tymczasem panowała ciem- 
ność i cisza. Nie mogłem wyczuć 
na twarzy lub rękach najlżejszego 
nawet oddechu wiatru, bom zaś 
dawał sobą powodować t zatrzy- 
mywał się w położeniu jakie mu 
nadawałem. Widocznie żagiel 
zwisł bezsilnie | nie ciągnął go za 
sobą. Prąd unosił łódź coraz dalej. 

Wówczas wstałem, rozglądając 
się za światełkiem -boji a w tej 
chwili do uszu mołch doszedł po- 
sępny chrobot trącego Się o burtę 
i spadającego zwolna łańcucha. Jak 
gdyby kto grudkami ziemi sypał 
na wieko trumny. Potem plump! 
i za łacuchem wpadła coś większe. 
podo wody, przypuszczalnie ko. 
wicą. 


Stałem chwiłę w milczeniu. na. |. 


Woi- | 


Buszkę (HCP). Kokociński (W.) nato- 
miast remisował tylko z Misiornvm 
HCP); w w. koguciej: Wolny (S.) u- 
legł na punkty Śobłakowi IW.), wy- 
soko na punkty wygral! Strugiński 
(Druż. Blek.) z Qalklem (HCP). Przy 
większej rutynie byłby nokaut. Wy- 
rzykiewicz I  (W.) znokautował 
swego kołegę klubowego Żbierskiego. 
W tej samej wadze Lipiński (HCP) wy- 
punktował wysoko sokoła Cholewiń- 
skiego. Największą sensacją wieczoru 
było zwycięstwo Słowiańskiego (W.) 
w, lekka nad Taszaskiem w. piórkowa 
(HCP) przez k. o. w drugiem starciu. 

W w. półśredniej: Domiechowski (S.) 
wygrał z Bednarczykiem (W.) przez 
przerwanie walki w pierwszym kole 
z powdu wielkiej przewagi sokoła. W 
średniej Glesman (W.) zwyciężył 
przez poddanie się Konopki (Druż 
Blek.) Już w pierwszem starciu. Doe 
skonale prowadził walkę por. Łapiński. 
kier. ośrodka w. 1 Zawody były na- 
ogół interesujące | zgromadziły jak na 
letnią porę. sporo widzów. 

Piłka nożna w Poznaniu: H. C. P. — 
Sparta 3:1. Zawody towarzyskie. Zwy- 
| cięstwo gospodarzy zasłużone. Brame 
ki padły ze strzałów Górskiego (2) 1 
Małeckiego. dla Sparty — Pawlaka. 

Mistrz Okręzu K. S. Legia rozgro- 
mił (wicemistrza) Ostrovię do tezo na 
idej własnem boisku w stosunku 5:0. 
Doskonale zwłaszcza funkcjonował a- 
tak, w którym wystąpił po powrocie 
| z wojska. dawny filar Legii — Chinie- 
lewski, Strzelił on 2 bramki. pozosta- 
łemi podzielili się: Mikołajewski, Bie- 
derman | Konopa. 

Czarni — Dyskobolja (Grodzisk) 1:0 
i Czarni zdobyli mistrzostwo grupy Ww 
kl. C. nie tracąc żadnego punktu. 

Mecz hokeja na trawie w Poznaniu 
i rozegrany między Wartą, a Lechią. za- 
kończył się wynikiem bezbramkowym. 
Były to ostatnie towarzyskie zawody 
przed mistrzostwanii, w których Lech- 
ja młeć będzie cięższe zadanie niż w 
latach ubiegłych. 

E Z ZZ ZZA ZZ. WOPOOOÓO ROW OE GE. 

Mistrzostwa pływackie Polski odbę- 
dą się w dniach 15 — 17 września na 
stadjonie pływackim w Warszawie. 

Trzy mecze waterpolo o  mlstrzo- 
stwo Warszawy rozegrane będą w po- 
niedziałek, wtorek | środę na stadionie 
pływackim. Walczą: Polonla — Maka- 
bi. Makapi — ŻASS, Polonia — ŻASS. 

Kurs pltkarski, ukończony ostatnio 
w Warszawie, spotkał się z wielkiem 
uznaniem ze strony lego słuchaczów. 
Od p. A. Kiillera, członka K., K, S-u w 
Koluszkach otrzymaliśmy list, w któ- 
rym — w imieniu swych kolegów — 
składa on serdeczne podziękowanie or- 
granizatorom kursu pp. Ruseckiemu. 
Krugowi i Posnerowi, oraz wykładow- 
com pp. inż. Grabowskiemu, inż. Ko- 
złowskiemu, dr. Szewczykowskiemu, 
J. Kałuży, Kobosowi, Lebenbaumowi i 
Dubniakowi za ich cenne wykłady, w 
których przeleli onl na słuchaczów ca- 


łą swą wiedzę zarówno praktyczną. |- 


jak teoretyczną. 

Rokserzy Naprzodu pokonali mistrza 
Śląska B. K. S. w stosunku 10:4. Nebel 
(B.) pokonał Pluczka, Dziubiński — 
Moczko remis. Kokot (N.) bije Michal- 
skkiego. Dybała — Adamczaka, Major 
(N.) nokautuje  Miatuszczyka, Rudzki 
wreszcie biję Pykę, Konieczny walczył 
na remis z QGawlikiem. Pozatem Wie- 
czorek pokonał Kurkę, a Wystrach — 
Nierobskiego. 


Łódź sunie zwolna z prądem oto- 
czona nieprzebitą, nieprzeniknioną 
ciemnością. Chwilami zdawało mi 
się. że ja | „Błędny O-nik* popro- 
stu wsiąkamy w tę ciemność, tak, 
jak woda wsiąka w czarną bibu- 
tẹ. albo, że zbliżamy się do czar- 
nej. wyniosłej jakiejś ściany. 

Nie, żle mówię. To raczej coś 
owromnego, ciemnego zbliża się, 
sunie wprost na nas i za chwilę 
pochłonie nas swą czarną masą. 
Uczucie to było tak przykre i tak 
Jednocześnie wyraźne, że omal nie 
wyciąznąłom rąk, by się zasłonić. 
Wtedy postanowiłem przeciwdzia: 
łać nastrojowi strachliwej grozy 
przez zajęcie się jakąkolwiek pra- 
cą i w tym celu nodczołgałem się 
na dziób łodzi, by zbadać co się 
siało z kotwicą. Istotnie, łańcuch 
był w wodzie, naciagnięty, jak- 
gdyby Kotwica zaczepiła o coś. 
Szarpnąłem. Z pewnym trudem 
dała się ciągnąć. Albo wlokła coś 
za sobą. albo też podciązałem tym 
ruchem łódź do miejsca zakotwi- 
czenia.  Panowała jednak taka 
ciemność, że trudno było się poła- 
pac. Nareszcie zbliżyliśmy się do 
si. bie to '=et łódź do kotwicy. 
V'A:vc7ą5 Szarnnałem łańcuchem 
do góry i przekonałem się. że ko- 
twica musiała zaczepić o coś cięż- 
kiego, o jakiś przedmiot. który je- 
dnakowoż dawał się z wody uno» 


; : > sié. 
przepchanie się przez płyciznę, że. Leżałem tak długo, mechanicznie słuchując. Cisza wprost grobowa.| e Pewnie pniak gałęzisty — Po- 


~h 


ciężarowe samochody, z których 
każdy będzie wiózł warsztaty I 
części zamienne wszystkich po= 
pularniejszych krajowych fa= 
bryk rowerów. Mechanicy za< 
interesowanych firm będą umiea 
szczani na ciężarówkach | repes 
rować będą wszelkie defekty. 
Przypuszczam, że dzięki temu 
systemowi uda się nam uniknąć, 
zarzutu faworyzowania przez fa« 
bryki asów, ze szkodą pozostaa 
łych zawodników. Chcielibyś= 
my Bieg rozegrać w warunkach 
absolutnej równości szans | do 
tego celu dążyć będziemy ze 
wszystkich sił. j 

— Pokrycia olbrzymich wy 
datków Biegu szukać będziemy. 
przedewszystkiem w dochodach 
z biletów wstępu na Dynasy. Po. 
zatem dysponujemy sumami 
przekazanemi przez walne ze- 
branie z żelaznego 
WTC, wreszcie Państw. Urząd 
W. F. i P. W., doceniając war= 
tości propagandowe Imprezy» 
przyobiecał nam moralne I ma« 
terjalne poparcie. Życzliwe sta< 
nowisko władz państwowych Í 
sportowych, Zw. Kolarskiego 0+ 
raz Towarzystw zaprzyjaźnio« 
nych — oto nasz największy ka« 
pitał, dzięki któremu możemy, 
sle porwać samopas na budowę 
tej machiny. l 

— Kierownictwo Biegu obej- 
mie prawdopodobnie znany z ob« 
jektywizmu kapitan Zagoździńe 


błysła gwiazda Więcka w I Bie« 
gu Dookoła Polski. Pozatem w 
skład Komitetu Wykonawczego 
wchodzą ludzie tak znani z rze” 
telnej pracy i umiłowania cykli< 
styki, jak: pp. Cieszkowski, 
Miecz. Orłowski I W. Wyczół» 
kowski. Do organizacji etapów, 
zaprosimy mięjscowe towarzy« 
stwa, na których pomoc liczymy, 
z całem zaufaniem tembardziej, 
że ze względów finansowych nie 
możemy zorganizować objazdu 
trasy. H 

— Obecnie wszystkie przygo+ 
towania są już w toku. Koło roz- 
pędowe machiny organizacyjnej 
wprawiamy w coraz to szybszy. 
(l regularniejszy pęd. Szyktujęa 
my siły zawodników i nastawip= 
my na najwyższą nutę psychikę 
zdobywców szosy. í 
| — A co najważniejsze, wierzy= 
Imy że Bieg się uda! 


J. Erdman, 


WARSZAWA 
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wyścigowe, szosowe, damskie 
dziecinne. Ramy. Na raty. 


A. Rybowski Chłodna 39 


| Czyta 
Cena 50 groszy 
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myślałem i zacząłem szarpać łań- 
cuchem na prawo i na lewo, do 


gór” | na dół, chcąc uwolnić zas. 


plątaną kotwicę. Na nic, Wówa 
czas podciągnąłem pniak ku górze 
| ująwszy wyprężony łańcuch le- 
wą ręką zacząłem prawą wodzić 
po nim, szukac kotwicy, Zna. 
lazłem. 

A teraz trzeba ją zwolnić. O co 
to zaczepiają jej zęby? Aha! jest, 

Lecz co to jest?! Co — to — 
jest! A 

Cdskoczytem w tył zdrętwiały, 
ze strachu i obrzydzenia. Łańcuch 
lz głuchym, przerażającym w tej 
ciszy chrobotem, osunął się z po- 
wrotem do wody. Czułem niemal, 
ż» włosy jeżą mi się na głowie, 
lak sierść na grzbieci. przerażoe 


nemu nadnaturalnvm zjawiskiem 
Cała krew z rak, nóg 


zwierzęciu. 
I głowy zbiegła do serca, które bia 
ło tak szybko jakby się za chwilę 
zatchnać miało. Nie mor'em naa 
wet. krzyknać, gd 
łem sparaliżowane. 
To coś. ten czarn 
zgły przedmiot w 
byt! trun ludzki! 
Minęły sekundy, a może godziny, 
od tej chwili, gdy dotknąłem go Iga 
ką,- nie mógłbym tego dziś okrea 
ślić. Zwolna przychodziło Oopano= 
wanie. Wreszcie zdecydowałem 
się działać. i 


(Dokończenie nastani) 


kapitału 


ski, pod którego przewodem zaa 


jcie „stino* | 


yż gardło mias 
; 


y, ciężki, ośli- — 
wodzie — to 
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Finał i nauki raidu awionefek 
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Nasi piloci i aparaty. Brak przygotowania. Defekty motorów. Sukces Płonczyńskiego i Więckowskiego 


Drugi międzynarodowy konkurs! 
awionetek, w którym brało udział 
6 narodów europejskich jest już u- 
kończony. 

Zwycięstwo odnieśli w tym ro- 
ku również Niemcy, zajmując trzy 
pierwsze miejsca. Pierwszą na- 
grodę zdobył zwycięzca zeszło- 
roczn:-o konkursu Niemiec Mor- 
zik, uzyskując na awionetce ba- 
warskich zakładów lotniczych (B. 
F. W.) 427 punktów. Drugie miej- 
sce zaiął Poss (Klemm) — '423 p. i 
trzecie Notz (Klemm) — 419 p. Do- 
piero na czwartem miejscu znajdu- 
je się maszyna angielska „Moth*, 
ONA przez miss Spooner — 

p. 

Zwycięzca raidu, Anglik kpt. 
Broad, zepchnięty został w pró- 
bach technicznych na 8 miejsce 
(395 p.) dając się wyprzedzić Niem 
cowi Polte (409 p), Kanadyjczyko- 
wi Carberry (405 p.) i Niemcowi 
von Massenbach (399 n.). 

Zatriumfowali więc w całej peł- 
ni po raz drugi Niemcy, którzy po- 
zbawieni traktem wersałskim lot- 
nictwa wojskowego wszystkie swe 
wysiłki skierowali ku rozbudowie 
lotnictwa sportowego i komunika- 
cyjnego, marząc o hegemonii lotni- 
czei w Europie. 

O ile raid europejski przymiósł 
pełen triumf drużynie anzielskiej, 
o tyle próby techniczne przechyłli- 
ły szalę zwycięstwa na korzyść 
Niemców. Właściwie wałka roze- 
grała się więc pomiędzy Niemca- 
mi i Anglikami. Pozostałe narody | 
nie brane były zupełnie w rachubę. 

Polacy, którzy wystawili po j 
Niemcach najliczniejszą drużynę, | 
składającą się z 12 awionetek, zna- 
leźli się na szarym końcu listy za- 
wodników. Najlepszemu pilotowi 
polskiemu — Płonczyńskiemu (R. 
W. D. 2) przypadło w udziale 19 
miejsce (336 p.), a kpt. Więckow- | 
skiemu (R. W. D. 2) 21 miejsce 
(329 p.). Pozostali zawodnicy por. 
Bajan (R. W. D. 4) i kpt. Ged- 
gowd (P. Z. L. 5) zajęli 30 i 32 
miejsca, uzyskując pierwszy 225 
punktów, drugi — 169 p. 

Już raid europejski wykazał nie- 
przygotowanie lotników i samo- 
lotów polskich do zawodów. Z 
dwunastu naszych pilotów, którzy 
dn. 20 łipca opuściki lotnisko Tem- 
pelhof w Berlinie, z powrotem w 
terminie przybyło tylko pięciu: 
Płonczyński, Bajan, Więckowski, 
Gedzowd i Babiński, którego je- 
dnak zdyskwalifikowano -za :zdię- 
cię plomb z samolotu przy repero= 
waniu podwozią, uszkodzonego w 
Gdańsku. 

Obecnie po zakończeniu: zawo- 
dów musimy sobie powiedzeć 0- 
twarcie, żeśmy stanęli do nich mie- 
przygotowani i zrobić bilans błę- 
dów, aby uchronić się od popełnie- 
nia ich w przyszłości. 

Młode nasze lotnictwo sporto- 
we, aczkolwiek powstałe dopiero 
przed trzema laty, miało jednak 
wszystkie szanse na to, aby za- 
jąć miejsca w czołowej grupie. 
Popełniliśmy jednak szereg kardy- 
nalnych błędów, które pozbawiiły | 
nas zwycięstwa. 

Jednym z głównych był brak 
treningu. Większa część naszych 
załóg, to piloci wojskowi, akroba- 
cyjni, z eskadr myśliwskich, przy- 
>> R cca 


Mecz tennisowy Polska — Szwec[a 
dojdzie prawdopodobnie do skutku po 
mistrzostwach Polski, a więc w pierw- 
szych dniach września. Wrazie niedo]- 
ścia do skutku spotkania z reprezenta- 
cją Szwecji przyjedzie reprezentacja 
czoławezo lei klubu, 


zwyczajeni do krótkich lotów na 
bardzo silnych motorach, nie na- 
wykłi do długich raidów, gdzie czę 
sto chcąc przybyć do celu, trzeba 


| umiejętnie oszczędzać motory, aby 


w decydującej chwili nie zawiodły. 

Słuszność tego twierdzenia wy- 
kazał Płonczyński, doświadczony 
pilot komunikacyjny, przywykły 
do długich spokojnych lotów pasa- 
żerskich, który z rzadką regular- 
nością przeleciał całą trasę, prze- 
bywając dziennie około 1.100 klm. 
bez żadnego wypadku. Jemu je- 
dnemu silnik nie odmówił mposłu- 
szeństwa. 

Piloci nasi ponadto nie znali zu- 
pełnie powierzonych sobie ma- 
szym. Podczas gdy Anglik Broad 
miał na swoim  raidowym 
„Moth'ie* wylatanych przeszło ty- 
siąc godzin, lotnicy polscy mogli 
się pochwalić najwyżej 2 lub 3 go- 
dzinami lotu, a pierwszy dłuższy 
ich lot to przelot z Warszawy do 
Berlina na miejsce zbiórki zawod- 
ników. Jedynie por. Zwirko znał 


dobrze typ _„swadei „maszyny, bo- |, 


wiem w roku zeszłym odbył na 


«R.*W.=*D. 2% wemół z inż. Wigu-. 


rą słynny raid okrężny przez całą 
Europę. 

Trudno w tych okolicznościach 
wymagać, ażeby nasi piloci mogli 
sprostać innym współzawodnikom, 
którzy od dłuższego czasu treno- 
wali zawzięcie, sumiennie przygo- 
towując się do raidu. 

Drugim ważnym błędem było 
niedokładne przygotowanie pła- 
towców, wykończonych ostatecz- 
nie... na parę godzin przed raidem. 
Wskutek tego doszło do kompro- 
mitującego zakwestjonowania 
przez komisję sportową w Berli- 
nie udziału w raidzie dwu maszyn 
polskich „P. Z. L. 5“, pilotowanych 
przez Orlińskiego i Gedgowda, po- 
nieważ waga ich przekraczała ma 
ksymlaną granicę, określoną dla 
tej kategorji płatowców. 

Na kilka godzin przed rozpoczę- 
ciem raidu, już w Berlinie trzeba 
było na gwałt zdejmować z pła- 
towca przyrządy ogniochronne t 
pozbawiać się dobrowolnie przy- 
znawanych za to punktów. 


R LR 


Filje: Marszałkowska 118, tel. 93-97, Jasna 10, tel. 93-72. 
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OBÓZ TRENINGOWY PRZED IGRZYSKAMI W PRADZE 

Od lewej stoją: kpt. Mierzejewski, delegat P. Z. L. A., trener Klumberg, Krajewska, Breuerówna, Kwaśniewska, Niewódowska, Kóbielska, Woynarowska, 

Schabińska I, Freiwaldówna, Sikorzanka, Eckerlandówna. Siedzą: Janowska, Jasieńska, Konopacka, Schabińska II, Lanżanka. Brak na zdjęciu Orłowskiej 
i Kilosówny, Hulanickiej, której jeszcze na obozie niema, oraz Jasnej i Lonki, które, zdaje się, nie przyjadą do Warszawy. 


Błędem i lekkomyślnością / było | płatowców, ale też wszystkie ukoń | już zatwierdzony przez miedzyna- 


również wystawianie tak 
drużyny: aż dwunastu płatowców. 
Pochłonęło to olbrzymie surny idą- 
ce w setki tysięcy złotych, które 
raczej zużyć należało: na dokła- 
dniejsze wyposażenie mniejszej i- 
lości płatowców. Anglia, znacznie 
bogatsza od nas, zarówno w za- 


liczncj!czyły raid. 


Awionetki angielskie 
przyszły do mety w 100 procen- 
tach, polskie tylko w 30. 
Wyczerpanie naszych zasobów 
pieniężnych na budowę większej 
ilości maszyn, nie pozwoliło nam 
już na poczynienie szeregu popra- 
wek w wystawianych na raid pła- 


soby pieniężne jak i w: doświad- | towcach. ) 
wwvstawiła zaledwie osiem 


czenie. 


Z MECZU TRANCJA—ANULJA 


W końcu stvcznia b. r. ukazał się 


Na przeszkodzie biegu na 2 mile ang.; prowadzi zwycięzca Anglik ^ Bailey. 


kakao owsiane 
herbatniki 


P WIELKI TRIUMF LEKKOATLETÓW FRANCUS 
Mecz międzypaństwowy Francja — Auglja w Stamford Bridge wygrali Francuzi w stosunku 65:55, bijąc po raz pierwszy W. 
Francuzi. Na lewo bieg 3 mile ang., w którym Anglicy (przy brzegu bieżni) Wirfield, Sutherland i Tomlin pokonali bez trudu 1 
Auvergne (9.8 sek.) prze 


| rodową federację lotniczą (F. I. A.) 
regulamin zawodów, opracowany 
przez Eeroklub Niemiec. Przy- 
niósł on ogromną niespodziankę. 
Mianowicie Niemcy podnieśli do- 
tychczasową tolerancję wagi pła- 
towca z 10 proc. na 15 proc. czyli 
że awionetki w grupie cięższych 
ważyć mogły zamiast 400 klg. — 
460 klg., a w grupie lżejszych za- 
miast 280 klg. — 322 klg. 

Postanowienie to zaskoczyło 
nas. Nie mieliśmy już za co zmie- 
nić zamówionych uprzednio silni- 
ków i nie wykorzvstaliśmy przy- 
sługującego nam przywileju. Wa- 
ga naszych R. W. D. 2 wynosi za- 
ledwie 260 klg. Zmarnowaliśmy 
więc 62 klg., które moglibyśmy zu- 
Żyć na wmontowanie cięższego, a 
przez to silniejszego motoru, co 
dla tej kategorii maszyn wyraża 
się w niewspółmiernie dużej iloś- 
ci punktów dodatnich, przyznawa- 
nych za szybkość. 

Nie omieszkali natomiast zrobić 
tego Niemcy. którzy wystawili w 
przęważnej. ilości maszyny  lżęjsze, 
drugiej kategorj, zaopatrzone w 
80, a nawet 100-konne silniki, pod- 
czas, gdy nasze R. W. D. 2 mia- 
ły zaledwie 40-konne Salmsony. 
Wynik tego był taki, że podczas 
gdy Niemcy osiągałi przeciętnie po 
150 klm. na godzinę, Płonczyński 
i Więckowski wyciągali zaledwie 
127. Oczywiście, że odbiło się to 
wydatnie na punktacji. 

Zlekceważyliśmy również silni- 
ki. Motor, zanim pójdzie na raid, 
powinien być w ruchu pewien 
czas, aby tłoki poprzecierały się 
i pracowały zgodnie. Nasze silni- 
ki raidowe miały za sobą najwyżej 
10 godzin próby. Poza tem były 
to motory seryjne, podczas gdy 
Anglicy wystąpili z silnikami bu- 
dowanemi specjalnie na raid. 

Nasi mechanicy przytem nie ob- 
znaómieni tak, jak ich koledzy an- 
gielscy, z tajemnicami budowy mo- 
torów zagranicznych i nie posia- 
dający równego doświadczenia, nie 
zdołali ich tak precyzyjnie 'wyre- 
gulować, jak były wyreguloyane 

silniki Anglików, czy chociażby 
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w historji tego spotkania 
rancuzów, razem przęr 
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Anglików w ich ojczyźnie. W biegach przeważali 
ywając taśmę. Na prawo: finał 100 y. wygrany niespodziewanie 
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nawet Niemców. 

Wynikiem tego były przymuso= 
we lądowania i postoje Muślew- 
skiego, Orlińskiego, Żwirki, Lewo- 
niewskiego, Babińskiego,  Dudziń- 
skiego, Gedgowda i wreszcie naj- 
boleśniejsze — Bajana. 

W tych warunkach na nic zdały 
się wysiłki naszych pilotów, któ- 
rzy z rzadko spotykaną wytrwa- 
łością pokonywali piętrzące się 
przed nimi trudności i kierowani 
ambicją sportową, mimo przeciw- 
ności i spowodowanych niemi o0- 
Późnień, lecieli wzdłuż trasy raidu, 
w przeważnej części aż do kofica. 

Na specjalne podkreślenie zasłu- 
| guje niezwykła wytrzymałość i 
ambicja sportowa Płonczyńskiego, 
który ostatnim swym raidem wy- 
| bit się na czoło polskich pilotów 
raidowych, długodystansowych. 
Niestety nie miał on zupełnie szans 
na zajęcie poważnego miejsca w 
konkursie, gdyż pilotowana przez 
niego awionetka „R. W. D. 2* ska- 
|zana była odrazu na zajęcie je- 
| dnego z poślednich miejsc. Płon- 
|czyński nie zrezygnował jednak z 
i walki. Przywołał na pomoc swe 
| długoletnie doświadczenie pilota 
, komunikacyjnego (450.000 klm. na 
|linjach pasażerskich) i odważnie 
podjął rzuconą rękawicę. 

Wspaniałym swym raidem do- 
wiódł, co może osiągnąć doświad- 
czony i rozważny pilot nawet na 
tak stosunkowo małej i słabej ma- 
szynie jak „R. W. D. 22“. 

Wskutek wstrzymania startu w 
Pau Płonczyński stracił tam 48 
godzin na oczekiwanie pogody 
Anglicy posiadający znakomite ma 
szyny zaopatrzone w  120-konne 
silniki, czyli trzy razy silniejsze od 
motoru „R. W. D. 2* wyprzedzi- 
li go o 2 dni. Zdawałoby się, że 
Płonczyński ze swymi 40 końmi 
wlec się będzie w ogonie raidu ł 
przybędzie na lotnisko w Tempel- 
hofie w Berlinie przynajmniej wi 
trzy dni po Anglikach. Tymcza- 
sem już od samego Pau Płonczyń- 
ski bierze szalone tempo i wraz 
z Bajanem wysuwa się na czoło 
drugiej grupy zawodników przed 
Angielkami lady Bailey i miss Spo- 
oner, lecącemi na „Moth'ach* o 
120-konnych silnikach. 
| Olbrzymią trasę 4.851 kilomet- 
|rów (Pau — Berlin) na przebycie 
[której Anglicy zużyli 5 dni, Płon- 
czyński przeleciał zaledwie w 4 
dni, dając tem dowód wielkiej wy- 
trzymałaści i ambicji sportowej. 

Doskonałe również zaczął raid 
Bajan, który miał wszystkie szan- 
se na zajęcie 5 miejsca. Niestety. 
poważne uszkodzenie silnika w. 
drodze pomiędzy Gdańskiem i 
Berlinem pozbawiło go zwycię- 
stwa i zepchnęło na szary koniec 
Również wadzie silnika musi przya 
pisać swe niepowodzenie Ged- 
gowd, który mimo niedostosowa= 
nia maszyny do dłucodystansowe- 
go lotu raid ukończył. 

Osobna wzmianka należy się 
również Więckowskiemu, który 
jnż w zeszłorocznym locie małej 
Ententy z Polski wykazał duże 
przygotowanie na pilota raido- 
wego. 


Jan Wielowieyski. 

| 

Mistrzostwa tennisowe Polski zosta= 
ną rozegrane w dniu 27 sierpnia — 1 
września r. b, na placach WLTK. Ter- 
min zgłoszeń przez sekretarjaty klubów 
upływa w dniu 16 b. m. Losowania do- 
kona prezydjum PZLT w dniu 19 b. m. 
„ „Mecz tennisowy Legla — AZS (Kra- 
kow), półfinał o drużynowe  mistrzo« 


stwo Polski. rozegrany będzie w Wara 
sząwie w dniu 19 b. m. 


— 


Paa 


Anglicy, w rzutach i skokach 
przez Francuza 


w P. K. O. Nr. 131-20. 
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